
N IE C H  R O S N Ą  P O R T Y  P O L S K IE  W  S Ł U Ż B IE  P O K O IU  !
CENA ZŁOTYCH 5, WYDANIE |j DZIŚ 8 STRON

GŁOSWrafiZEZ/1
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

ROK III. GDAŃSK, CZWARTEK, DNIA 30 CZERWCA 1949 R. NR 17G (736)

.„Pragniemy aby problem morza stał się jak najrychlej dla całego 
narodu nie tylko problemem odświętnych zainteresowań, lecz troskę 
dnia codziennego, jednym z czołowych zagadnień naszego bytu na­
rodowego. Dziś problem morza, to problem przekształcenia Polski z 
upośledzonego technicznie, gospodarczo i kulturalnie kraju rolnićzo- 
Igdowego w przodujgcy ekonomicznie kraj przemysłowo — morski"

BOLESŁAW BIERUT

Na dnie zdrady i upadku moralnego 
Przedstawiciele delegatury „rządu londyńskiego“ na kraj

wydali Niemcom termin powstania warszawskiego
na dziesięć dni przed Jego proklamowaniem
Z e zn an ia  por. Mierzyńskiego w ósmym dniu procesu Doboszyńskśego

W ARSZAW A PAP. W toku 
ósmego dnia rozprawy Adama Do- 
boszyńskiego przed Rejonowym  
Sądem W ojskowym  w  Warszawie 
zeznawał świadek Mierzyński.

Świadek wyjaśnia, że w  r. 1935 
odbył kurs II Oddziału dla o fi­
cerów rezerwy.

Prokurator: Jaki był kierunek 
wyszkolenia na tym kursie?

Świadek: Chodziło przede
wszystkim o zaznajomienie z w y­
wiadami i metodami pracy w y­
wiadów państw ' ościennych. W 
istocie główny nacisk był położo­
ny na walkę z wywiadem radziec­
kim.

W przeciwieństwie do obszerne­
go zaznajomienia słuchaczy kur­
su z zagadnieniami radzieckimi, 
wywiady niemiecki i inne były 
potraktowane nader ogólnikowo.

„W  roku 1936 — mówi świadek 
Mierzyński — wespół z kilkoma 
oficerami wezwany zostałem do 
Warszawy i skierowany do współ 
pracy z samodzielnym referatem 
inform acyjnym, pod kierownic­
twem kpt. Wierzbickiego. Była to 
ekspozytura II Oddziału przy 
DOK I w  Warszawie“’.

Charakteryzując pracę II Od­
działu sztabu generalnego przed 
wojną, świadek stwierdza, iż ta 
komórka wojskowa stała się 
pewnego rodzaju ośrodkiem poli­
tycznym i nawet — jak się w y­
raża — „kom órką stażową“ dla 
ówczesnych polityków, co nada­
wało całemu Oddziałowi II cha­
rakter mafijny. Świadek wyraża 
gotowość wymienienia większej 
ilości osób na kluczowych stano­
wiskach reżimu sanacyjnego, któ­
re przeszły przez II Oddział wspo­
minając, że przez szkołę przeszły 
nie tylko tak wysokie osobistości, 
jak Beck. Pieracki, Kośeiałkowski 
czy Sławek, ale nawet w  przemy­
śle państwowym czy w  przedsię­
biorstwach państwowych II Od­
dział obsadzał czołowe stanowi­
ska. Świadek nazywa II Oddział 
swego rodzaju „wydziałem perso­
nalnym“ . W Oddzińle lęgły się

różne koncepcje polityczne, tak że 
przy pom ocy tego aparatu w pły­
wano na kierunek polityczny kra­
ju. Mogę stwierdzić, że II Oddział 
przygotował zbliżenie politycz­
ne i militarne polsko-niemieckie 
oraz doprowadzenie w  sojuszu z 
Niemcami do w ojny ze Związkiem 
Radzieckim.

Propaganda antyradziecka Jzia 
łała na przestrzeni lat i wcią­
gnięto do niej prawie całą pra­
sę, radio i wydawnictwa książ­
kowe.

W latach tych zaczęła się — 
nówi świadek — szczególnie ener­
giczna walka z partią komuni­
styczną, prowadzoną przez organa 
policyjne i II Oddział.

Jednocześnie faworyzowano 
i _popierano wzrost ugrupowań 
skrajnie prawicowych, ONR 
itp. „Orientowfmo się doskona­
le — mówi świadek — że jest 
to inspiracja wywiadu wojsko­
wego niemieckiego. Już wtedy 
w samodzielnych referatach 
inform acyjnych mówiono sze­
roko o tym, że organizacja 
ONR otrzymuje pieniądze z 
Niemiec. Jednocześnie zaczy­
na się wciąganie Judzi z ONR 
do pracy na stanowiskach pań­
stwowych- Przez wejście na 
drogę antysemityzmu nastąpi­
ło pewne współdziałanie z.o 
Stronnictwem Narodowym. 
Współdziałanie to w czasie o- 
kupacji było zupełnie jawne i 
wyraźne. Od r. 1936 — 37 roz­
winięta została silna propagan 
da przeciw Żydom- Przepro­
wadzono faszyzację Polski dla 
umożliwienia zbliżenia z Niem 
ca mi! Zaczyna się również sil­
na propaganda na rzecz Nie­
miec.

Prokurator: Co świadek mo­
że powiedzieć o „Klubie II Li­
stopada”?

Świadek Mierzyński: Do
„Klubu 11 Listopada” dosta­
łem się z polecenia kpt. Wierz­
bickiego, szefa samodz. refe1 
ratu informacyjnego. Klub ten 
miał być wylęgarnią .(działa­
czy typu faszystowskiego, któ 
rych miano przygotować poli­
tycznie przed wprowadzeniem 
na odpowiednie stanowiska. 
Klub miał kilkudziesięciu 
członków, a wszyscy byli dzia­
łaczami typu ONR-owskiego, 
faszystowskiego- Opiekunem 
klubu był Rydz-Śmigły.

Kierownikiem politycznym 
był ówczesny minister sprawie 
dliwości, Grabowski. „Grabow­
ski — zeznaje świadek — wy­
głaszał referaty, które były 

' dosłownie peanami na cześć 
j hitleryzmu. Były one tak za- 
j wstydzająeę, ż.e dyskusja sta­
wała się nawet w tym gronie 
czasami niemożliwą.

Prokurator: Co świadek wie 
o współpracy II Oddziału z 
Niemcami?

Świadek Mierzyński przytacza 
szereg konkretnych faktów tej 
współpracy. Z polecenia swych 
zwierzchników nawiązał on wspól- 
piacę z attache prasowym amba­
sady niemieckiej. „Praktycznie w y­

glądało to w ten sposób — mówi 
świadek — że attaché ambasady 
piosil o różne wiadomości, ja ko- 

; munikowałem o tym swemu sze- 
fcwi i on polecał tni je opracować. 

! Przedstawiałem je następnie kapi­
tanowi Wierzbickiemu, który prze 

1 glądat i akceptował i wtedy dawa­
łem owemu attaché prasowemu“ 

i Poza tym od roku 1938 kpt. Bro- 
! (iziński i kpt. Wierzbicki z II Od­
działu załatwiali przesyłki do Ber 
lina pewnych tajemniczych paczek 
na adres niejakiego Dewitza. Pew­
nego razu Dewitz przyjechał ze 
świadkiem do Warszawy, gdzie był 
podejmowany przez ił Oddział. 
Odbył szereg konbrencji, w szta 
He głównym naradzał się z płk 
Englichtem oraz zwiedzał zakłady 
przemysłowe pod Warszawą. Dewitz 
otrzymał pozwolenie używania apa­
ratu fotograficznego, trudne do u- 
zy skania dla cudzoziemca.

Wkrótce po powrocie Dewitza do 
Regina, przyjechało... do Warszawy 
dwóch korespondentów, z których 
jeden reprezentował organ partii 
narodowo - socjalistycznej „Völki­
scher Beobachter“ .

(Dalszy ciąg na str. 2)

Bogaty program imprez
ii u zakończenie „Dni Morza“

W Stoczni Gdańskiej o godzinie 10. rano nastąpi wodowanie 
piątego rudowęglowca, który otrzyma nazwę „Wincenty Pstrow­
ski“., Po wodowajiiu otwarta zostanie wystawa prac znanych 
malarzy Wybrzeża Mokwy i Dzierżyńskiego, której tematem 
jest praca w Stoczni. Uroczystość zakończą występy artystyczne 
zespołu Domu Wojska Polskiego. W godzinach wieczornych od­
będzie się w Jelitkowie zabawa ludowa .

W Gdyni w godzinach przedpołudniowych odbędą się mane­
wry jachtów oraz defilada kutrów rybackich — w ramach kon­
kursu na najpiękniej udekorowaną jednostkę; w godzinach po­
południowych występy grup regionalnych młodzieży na Placu 
Grunwaldzkim, zakończone zabawą ludową. O godzinie 23 na­
stąpi opuszczenie bandefjf.

W Sopocie odbędą się regaty jachtów na trasie Sopot—Orło­
wo— Gdynia. Wieczorem występy zespołów artystycznych, or­
kiestry ZZK i chóru kolejarzy z Katowic.

Przygotowanie do planu 6-letniego
w  gospodarce morskiej 
Min. Rapacki przewodniczy konferencji w Gdyni

Pod przewodnictwem Ministra 
Żeglugi tow. Adama Rapac-iiego 
odbyła się w dniu 28 hm. w Gdy­
ni konferencja, poświęcona omó­
wieniu szczegółów planu 6-ciolet- 
niego naszych portów, sieczni i 
żeglugi morskiej. W o-bradach u- 
czestniczył wiceminister żeglugi 
tow. Leon Bielski, wyżsi urzęd­

nicy Ministerstwa żeglugi, przed­
stawiciele Urzędów Morskich: 
Gdańskiego i Szczecińskiego, Pań 
stwowej Komisji Planowania Go­
spodarczego, Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Gdańsku, robotni­
ków portowych, CTM, Centrali 
Węglowej, oraz przedsiębiorstw 
stoczniowych i żeglugowych.

M A N I F E S T A C J A
jugosłowiańskich działaczy komunistycznych
ęjęj C z & c f a & s i & i w a i c j i

przeciwko Kitowskim zdrajcom
P o obszernym referacie naczel­

nego redaktora, wydawauej w Cze 
chosłowacji „N ovej Borby“ Iwa- 
nowicza, który omówił znaczenie 
rezolucji Biura Inform acyjnego o- 
raz scharakteryzował zdradziec­
ką politykę reżimu Tito —  ze­
brani uchwalili uroczystą rezolu­
cję, która stwierdza m. in., że 
wszyscy patrioci jugosłowiańscy 
przekonali się, iż antyradziecka 
klika zdrajcy Tito stała się śmier 
telnym wrogiem niepodległości o- 
raz suwerenności Jugosławii.

PRAGA PAP. W 
pierwszą rocznicę ogło­
szenia rezolucji Biura 
Inform acyjnego partii ko­
munistycznych 1 robot­
niczych na temat sytua­
cji w Komunistycznej 
Partii Jugosławii, odby- 

} ła się w Pradze manife­
stacja jugosłowiańskich 
działaczy komunistycz­
nych, przebywających na 
terenie Republiki Cze­
chosłowackiej.

Robotnicy angielscy
i marynarze kanadyjscy
we wspólnej walce
Strajk w  dokach londyńskich

LONDYN PAP. Robotnicy do­
ków londyńskich przerwali w dniu 
27 bm. pracę na znak solidarno­
ści z marynarzami kanadyjskimi, 
strajkującymi w portach angiel­
skich po naruszeniu przez właści 
eieli okrętów warunków zawar­
tego już porozumienia.

Pracę przerwano we wszyst­
kich dokach Londynu, w których 
znajdują się statki kanadyjskie.

I
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K O N G R E S
Światowej Federacji Związków Zawodowych

Dziś zbiera się w Mediolanie II Światowy Kongres Związków 
Zawodowych, w którym uczestniczą delegaci związkowców z 
50-ciu krajów, reprezentujących około 70 milionów robotników 
i pracowników całego świata.

W ciągu czterech lat swej działalności Światowa Federacja 
Związków Zawodowych okazała się konsekwentnym i bojowym 
obrońcą ekonomicznych i politycznych interesów międzynaro­
dowej klasy robotniczej.

Światowa Federacja walczyła o podwyższenie poziomu ży­
cia mas robotniczych, mobilizowała masy pracujące całego 
świata do walki o pokój, rozwijała masowe kampanie w obro­
nie działaczy robotniczych i wolności związków zawodowych. 
Światowa Federacja występowała przeciwko dyskryminacji ra­
sowej, o realizację zasady równej płacy za równą pracę, o o- 
chronę pracy kobiet i młodzieży, o wolność ruchu zawodowego.

Nic więc dziwnego, że ŚFZZ zdobyła sobie wielką popular­
ność, wdzięczność i zaufanie milionów pracujących bez względu 
na narodowość, przekonania łub kolor skóry.

Działalność ŚFZZ i jej popularność w masach robotniczych 
spędzały sen z powiek wszelkiego rodzaju reakcjonistom.

Toteż imperialiści rozpoczęli wściekłe ataki na ŚFZZ, po­
sługując się usłużnymi agentami imperializmu w ruchu robot­
niczym. Przywódcy amerykańskich i angielskich związków za- 
wodowcyh CIO i TUC, zdrajcy klasy robotniczej Carey i Dea- 
kin, którzy od początku istnienia Federacji sabotowali jej pra­
cę, wystąpili ze ŚFZZ pociągając za sobą prawicowych przy­
wódców związkowych Holandii i kilku innych mniejszych 
państw marshallowskich.

Reformistyezni i socjalde mokratyczni wodzowie central- 
związkowych Krajów Skandynawskich, Belgii, Luksemburga 
i Szwajcarii zebrali się w Brukseli w tajemnicy przed swymi 
masami członkowskimi, aby przygotować wystąpienie ze ŚFZZ. 
Ta nikczemna rozbijacka i krecia robota zdrajców interesów’ 
robotniczych spotkała się z protestami licznych działaczy związ­
kowych w krajach marshallowskich, a nawet całych wielkich 
związków w poszczególnych krajach.

Światowa Federacja Związków Zawodowych odparła zwycię 
sko ataki na swoje istnienie, ponieważ trzon jej stanowi 28 mi­
lionowa armia związkowców radzieckich, związki zawodowe 
krajów demokracji ludowej skupiające II milionów robotników 
oraz 12 milionów lewicowych związkowców zorganizowanych 
w konfederacjach pracy Francji i Włoch.

Do Światowej Federacji przystąpiły wielomilionowe w7olne 
związki zawodowe Niemiec i Japonii oraz organizacje zawodowe 
krajów kolonialnych Azji i Afryki ŚFZZ oczyszczana od ele­
mentów reformistycznych rozwinęła bardzo ożywioną działal­
ność, przystępując m. in. do organizowania światowych depar­
tamentów zawodowych, które bardziej jeszcze scementują jed­
ność międzynarodową klasy robotniczej i ułatwią walkę o po­
stulaty ekonomiczne robotników poszczególnych gałęzi przemy­
słu. Warto dodać, że siedzibą Światowego Departamentu Robot­
ników Włókienniczych wybrano Warszawę, a sekretarzem tego 
departamentu wiceprzewodniczącego CRZZ tow. Aleksandra 
Burskiego.

Kongres Mediolański będzie doniosłym wydarzeniem między­
narodowym. Wytyczy on bowiem program działania ŚFZZ w 
obronie interesów ekonomicznych i społecznych klasy robotni­
czej, sprecyzuje formy walki o pokój, o jedność mas pracują­
cych całego świata, o wolność związków zawodowych, o postęp 
i demokrację. Kongres ŚFZZ stanowić będzie ważny etap wiel­
kiej batalii, jaką światowy front pokoju i wolności ze Związ­
kiem Radzieckim na czele toczy z obozem imperializmu wojny, 
wyzysku i zacofania.

Polska klasa robotnicza życzy jak najowocniejszych obrad 
Kongresowi Mediolańskiemu, wierząc, że codzienny trud pol­
skiego robotnika oraz jego praca organizacyjna w związkach 
zawodowych służy tym samym ideałom, które przyświecały po­
wstaniu i całej działalności ŚFZZ.

Sosnkowski, Bór-Komoiowski i Żychoń
na usługach niemieckiego i anglosaskiego wywiadu
Daiszy ciqg zeznań mjra Nowińskiego w siódmym dniu procesu Doboszyńskiego

W  dalszym ciągu swych ze­
znań w siódmym dniu procesu 
w' odpowiedzi na pytanie pro­
kuratora mjr. Nowiński opi­
suje sylwetką niejakiego Du- 
bicza, który W’ I I  Oddziału prze 
szedł do służby dyplomatycz­
nej i mimo, iż był notorycz­
nym alkoholikiem, mianowa­
ny zostaje ministrem Polski 
w Lizbonie. Podczas wojny, 
kiedy Lizbona

Mjr. Nowiński podaje rów­
nież, , że przy niemieckim mi­
nisterstwie spraw zagranicz­
nych istniała olbrzymia orga­
nizacja ■wywiadowcza, obejma 
jąca wszystkich Niemców po­
zo granicami Rzeszy. W ywiad 
ten wykorzystywał — według 
słów świadka — „cały element 
niemiecki poza granicami Rse 
szy a także pewne prądy i 
sympatyków ruchu hitlerow­
skiego, którzy współpracowali 
z tymi elementami” .

Na pytanie przewodniczące­
go oskarżony Doboszyński 
przyznaje, że swą interwencją 
przyczynił się ao usunięcia 
płk. Protasewicza ze stanowi­
ska szefa V I Oddziału, zaś na 
inne pytanie, czy wystąpienie, 
jego leżało w ramach akcji 
publicystycznej, odpowiada, 
że był politykiem „klasy więk 
szej” i że w Komitecie Zagra­
nicznym Obozu Narodowego 
zasiadał wraz z Bieleckim, pre 
zesem SN.

W  odpowiedzi na pytanie 
prokuratora, świadek Nowiń­
ski cytuje przykład wysyłania 
przez II Oddział agentów 
do armii republikańskiej w 
Hiszpanii, w celu rozpracowa­
nia oddziałów republikańskich 
i walczących w ich szeregach 
Polaków.

Gra angiosasów
Prokurator: „Czy świadek 

m ógłby przedstawić nam po­
wiązanie wywiadu amerykań­
skiego z wywiadem polskim?”

„Mogą przedstawić to, co mi 
jest znane z kilku dokumen­
tów z rozprawy sądowej, któ­
ra miała miejsce w W ojsko­
wym Sądzie Morskim w An­
glii — odpowiada mjr. Nowiń­
ski. — Te dokumenty II Od­
działu Sztabu miały wykazać,

jakie znaczenie posiada praca 
i sieć naszego wywiadu _ dla 
ogólnego dorobku alianckiego- 
Jest rzeczą ciekawą, że pod­
czas całej rozprawy nie padło 
słowo „sprawa polska” . Zaw­
sze były to sprawy amerykan 
skie czy angielskie.

Najcharakterystyezniejszym 
dokumentem z tej sprawy jest 
depesza, którą wysłał w roku 
1941 mjr- Żychoń ze Stanów 
Zjednoczonych do swoich sze­
fów, opisująca rozmowę, ja ­
ką miał na tematy wywia­
dowcze z szefem amerykań­
skiej państwowej służby wy­
wiadowczej. Depesza ta była 
zupełną rewelacją. Okazało 
się, że szef amerykańskiej służ 
by wywiadowczej, prosił _ by 
mjr. Żychoń zrobił dla niego 
plan organizacji sieci wywia­
dowczej amerykańskiej, nie 
tylko na wypadek wojny z 
Niemcami, ale i przeciw Japo­
nii.

Żychoń plan taki opracował. 
Prawdopodobnie było tak — 
stwierdza mjr. Noy/iński —■ że 
cały plan, który opracował 
Żychoń dla Dónovana, dostał 
się do mocodawców Żychonia i 
zarówno Anglicy, jak i Ame­
rykanie o tym wiedzieli, bo­
wiem miał on być ową zasłoną 
dymną, za którą organizował 
się właściwy wywiad amery­
kański.

Gen. Sosnkowski 
chronił niemieckich 

szpiegów
Odnośnie osoby gen. Sosn- 

kowskiego, świadek przypomi­
na, że był on szefem sztabu I 
Brygady, a następnie min- 
spraw wojskowych. „Nie mogę 
powiedzieć — mówi świadek — 
w jakim stopniu gen. Sosn­
kowski był bliski idei hitle­
rowskiej. ale charakterystycz­
ny jest fant, że w domu gen. 
Sosnkowskiego była bona. do 
dzieci, która miała u siebie w 
pokoju portret Hitlera i fakt 
ten był tolerowany przez gen- 
Sosnkowskiego” .

„W  sprawie o oszczerstwa, 
rzucane na majora Żychonia,

Dalszy ciąg zeznań por. Mierzyńskiego w ósmym dniu procesu Doboszyńskięgo
fD o lio itcze ia ie  z e  sśtr&asąg 1)

Świadek Mierzyński opo­
wiada następnie, że na wiosnę roku 
1939 zostai wraz z kilkoma inńymi 

. oficerami II Oddziału delegowany 
na kurs do Niemiec. Świadek Mie­
rzyński w ten sposób mówi o tym; 
„Pik. Englicht zakomnikowal mi, iz 
w związku z zamierzonymi plana­
mi zbliżenia politycznego i militar­
nego polsko-niemieckiego zachodzi 
konieczność przygotowania pewnej 
ilości ludzi, którzy w przyszłości 
mieli być oficerami łącznikowymi“ . 
Kurs w Berlinie trwał dwa tygod­
nie. Drugi kurs odbył się około 
kwietnia 1939 r. Świadek ponownie 
brał w nim udział. Kurs trwał 3 
miesiące i dokładnie przygotował 
uczestników do roli oficerów łącz­
nikowych.

Świadek wspomina następnie o 
ai erze gen. Lit wino wieża, która zo­
stała zatuszowana, gdyż kom- 
premitowała ówczesnego ministra 
spraw wojskowych, gen. Kasprzyc­
kiego.

Współpsscn londynczy- 
ków z Niemcami

Prokurator: Do jakiego momentu 
trwała ta współpraca z Niemcami 
w 1939 r.?

Świadek: Odnoszę wrażenie, że 
do ostatnich prawie dni przed wy­
buchem wojny.

W Ił-gim Oddziale nie wierzono 
absolutnie w możliwość wybuchu 
poisko-niemieckiej wojny. Twier­
dzono, że jest to szantaż politycz­
ny, że wróży to raczej wojnę na 
wschodzie, że w ostatnim momen­
cie Niemcy zwekslują. Że chcą w 
tej chwili jedynie doprowadzić Pol­
skę do nerwowego wyczerpania i 
zgody na największe ustępstwa, 
czy to w sprawie ewentualnego 
podziału przyszłego łupu na wscho­
dzie, czy to, aby wytargować więk­
sze korzyści. W ten sposób spra­
wa była stawiana conajmniej do 
połowy sierpnia.

Mówiąc o pracy Ii-go Oddziału 
w okresie okupacji hitlerowsldej, 
świadek stwierdza, że oparta była 
ona na podobnych założeniach i po­
legała na faworyzowaniu NSZ i ob­
sadzaniu różnych stanowisk przez 
ludzi dawnego ONR Urabiano spo­
łeczeństwo hasłami antyradzieckimi 
Jednocześnie prowadzono walkę z 
Polską Partią Robotniczą z wyraź 
nej inspiracji niemieckiej. Akcja ta

kontynuowana była w sposób bez­
względny aż do wybuchu powsta­
nia.

Ustosunkowano się negatyw 
nie do sprawy pomocy prześlado­
wanym Żydom i w tym duchu 
wpływano przez prasę podziemną 
na społeczeństwo, a nawet szerzo­
no propagandę, że każdy Żyd. 
ukrywający się przed okupantem, 
jest agentem gestapo. \V konse­
kwencji Żydzi, którzy wyszli ze 
swych kryjówek w momencie wy­
buchu powstania, byli zatrzymywa­
ni i odprowadzani do polskich pla­
cówek bezpieczeństwa.

Razem z gestapo 
przeciwko PPR

Prokurator: Czy propaganda
walki ze Związkiem Radzieckim 
przybrała jakieś realne formy, 
jeśli chodzi o działalność Ii-go Od 
działu?

Św.: Tak. Rozmowy te pokry­
wały się z linią przywódców AK. 
Na początku 1943 r. został nawią­
zany kontakt r. Niemcem, ofice­
rem „Abwehry’“ nazwiskiem Mot- 
te. W rozmowach tych brały u- 
dział z ramienia delegatury dwie 
osoby oraz ja —  jako tłumacz. 
W  jednej z tych rozmów Motte 
wrysunął propozycje wstrzymania 
akcji zbrojnej AK przeciwko ar­
mii niemieckiej. Prosił on da­
lej o skontaktowanie z wywiadem 
AK, z którym chciał dojść do po­
rozumienia. Równocześnie wysu­
nął propozycje, że gotów jest n- 
dzielić realnej pomocy dla prze­
prowadzenia przez konspiracyjne 
komórki delegatury skuteczniej­
szej walki z PPR. Jeżeli chodzi o 
akcję przeciw PPR, oświadczył, 
że jest gotów udzielić nawet po­
mocy, w postaci broni lub w in­
nej formie. Gwarantował też, że 
wywiad niemiecki zaprzestanie 
jakiejkolwiek bądź działalności 
przeciwko AK.

Motte otrzymał po pewnym cza 
sie pozytywną odpowiedź. Zgo­
dzono się na zaprzestanie akcji 
przeciwko armii niemieckiej. 
Również energiczniejsza akcja 
przeciwko PPR miąła być pod 
jęta. Mottego skontaktowano 
także > wywiadem AK.

■ W wyniku szeregu rozmów u- 
I tworzono w pionie delegatury spe 
j cjalną komórkę, która zajmowała

się zagadnieniami walki z PPR. 
Wiadomo mi, że wydawano poli

■ cji kryminalnej działaczy PPR, 
j których przekazywano następnie 
I do gestapo. Poza tym znam fakt
! porozumienia z jednym wyż- j 
| szych urzędników gestapo, Szpil- j 
j kerem w sprawie „wykupywania“ ,
I aresztowanych ludzi delegatury. | 
W rozmowie tej osiągnięto poro- j 

; zumienie tego rodzaju, że areszto- j 
wani będą zwalniani w zamian za ! 
zadenucjowanych PPR-owców. | 

Ustalono „cenę“ : Sześciu pepe- , 
rowców za jednego człowieka de- i 
legatury. W  wyniku tych ,-ozmów | 
wszystkich aresztowanych „wy- j 
kupiono“ w ten właśnie sposón. j 

W  odpowiedzi na dalsze pyta- ; 
nia prokuratora, świadek stwier- 

j dza, że koncepcje II Oddziału z | 
! okresu przedwojennego znalazły j 
| swe przedłużenie w okresie oku- 
i pacji. Dowodem tego jest fakt 
j łatwego dojścia do porozumienia 

z Niemcami, dalej ustosunkowa­
nie się do sprawy eksterminacji 

' żydów, wałki z komunizmem, fa- 
! woryzowanie NSZ i innych ży­

wiołów skrajnie prawicowych o- 
! raz propaganda skierowana prze- 
! ciwko Związkowi Radzieckiemu.

Prok: Co świadkowi jest wia- 
j dome o koncepcji „stania z bru- 
i nią u nogi“, czy jak inni ją na- 
| zywają —  koncepcji „ekonomii 
! krwi“ ?
| Świadek: W  wyniku porozumie- 
i nia z Niemcami, o którym wspo­

mniałem, praktycznie zaprzesta- 
I no akcji przeciwko armii ulemie-
■ ckiej. Tłumaczono to przed spo­

łeczeństwem koniecznością „oko-
i nomii krwi“. Chodziło tu jedno­

cześnie o ułatwienie Niemcom 
prowadzenia Wojny’ przeciwko 
ZSRR. Było takie powiedzenie w 

i oddziałach NSZ, że „szyny na 
wschód należy smarować masłem, 
aby pociągi z bronią i posiłkami 
dla armii niemieckiej szły szyb- 
ciej“.

Jak zdradzano 
powalanie warszawskie

Prok:. Proszę opisać rozmowy 
prowadzone z Niemcami przed 
powstaniem warszawskim, 

Świadek: Były dwie takie roz­
mowy, w których uczestniczyłem 
jako tłumacz. W rozmowach tych.

z dowództwem AK, z ramienia 
armii niemieckiej brał udział ka­
pitan Abwehry Edward Motte. 
Pierwsza z tych rozmów odbyła 
się na początku lipca. Motte oś­
wiadczył wówczas, że ma pewne 
wiadomości, iż w  chwili zbliżenia 
się w ojsk radzieckich do Warsza­
w y przewiduje się wybuch po­
wstania. Motte prosił o potwier­
dzenie, czy jest to prawdą. Dalej 
pytał on, czy władze AK po e- 
wentualnie udanym powstaniu 
zamierzają wpuścić do Warszawy 
wojska radzieckie, na koniec za­
proponował on, aby AK nie ata 
kowala wycofującej się ze wscho 
du armii niemieckiej. Motte po­
wiedział również, że będzie mógł 
służyć pewną pomocą w wypad­
ku, gdyby armii niemieckiej nie 
atakowano i przeciwstawiano się 
wojskom radzieckim.

Druga rozmowa odbyła się pod 
koniec lipca. Motte otrzymał w te 
dy odpowiedź, że istotnie po­
wstanie jest planowane i że po­
wzięto decyzję nie wpuszczenia 
wojsk radzieckich. Pertraktowa­
no również w  sprawie nieatako- 
wania w ojsk niemieckich. W za­
mian za pozytywne ustosunko­
wanie się do jego propozycji 
Mótte przyrzekł, że Niemcy, opu­
szczając Warszawę, pozostawią 
magazyny broni i amunicji, a na 
wet ciężką broń. Chodziło o ar­
tylerię na Woli. Zasadniczą była 
sprawa niewpuszczenia wojsk ra 
dzieckich — co uzgodniono cał­
kowicie i nieatakowania wojsk 
niemieckich.

Prok.: Czy szare masy A K - 
owców, które chciały walczyć z 
Niemcami i które do tej walki 
szły uczciwie —  wiedziały o tej 
teorii „ekonomii krwi“ i o tych 
wszystkich konszachtach przed- 
powstaniowych?

Świadek: Absolutnie nie. Za- 
godnienie t. zw. „ekonom ii krw i“ 
było przedstawiane tym masom 
inaczej. Tłumaczono im, że jest 
ona konieczna do uderzenia w  
decydującym  momencie na Niem 
ców. Szare masy AK-owskie nie 
orientowały się wcale w tych 
wszystkich konszachtach. Mam 
wrażenie, że wówczas nie uwie- 
rzonoby nawet, iż coś podobne­
go mogło mieć miejsce.

Rozprawa trwa.

która toczyła się przed sądem 
morskim, poseł Oiołkosz, który 
był mężem zaufania jednego 
z oficerów, interweniował u 
generała Sosnkowskiego kilka­
krotnie, by wyciągnął właści­
we wnioski z wyroku, jaki za­
padł w te.j sprawie. Nie dało 
to żadnego rezultatu. Wówczas 
to poseł Ciołkosz głośno odez­
wał się: „Sosnkowski mnie 
oszukał” -

W  toku odpowiedzi na pyta­
nia obrońcy adw. Maślanko, 
świadek wyjaśnia, że we wspo­
mnianej powyżej sprawie są­
dowej o „oszczerstwa”, rzuca­
ne na Żychonia występował 
jako oskarżony razem z kpt- 
Niezbrzyckim.

Adwokat Maślanko: „Czy w 
związku z tą sprawą nie 
wszczęto dochodzenia przeciw­
ko tym, których świadek wy­
mienił?

Świadek: „W szyscy zostali 
na stanowiskach. Nie byli na­
wet w czasie sprawy odsunię­
ci od akt i wszelkich możliwo­
ści, a odwrotnie, sprowadzali 
świadków samolotami z Bag­
dadu, ze Stanów Zjednoczo­
nych itd. Wówczas naczel­
nym wodzem był gen. Sosn­
kowski. szefem sztabu gen 
Kopański, a szefem II Oddzia­
łu płk. Gano” .

Na pytanie prokuratora, do­
tyczące osoby gen. Bora - Ko­
morowskiego, świadek stwier­
dza, że dla niego wydarzeniem 
była rozmowa, jaką prze­
prowadził wezwany do ra­
portu przez gen. Bora- 
Komorowskiego. W  czasie roz­
mowy świadek zapytał: „Czy 
panu generałowi wiadomo — 
że prawie wszystkie linie ku­
rierskie szły przez placówki 
mjr. Żychonia i II Oddziału i 
że te wszystkie placówki były 
zdekonspirowane i znane Niem 
com?.”

Na to gen- Bór - Komorow­
ski popatrzył na świadka ze 
zdumieniem i powiedział: „No 
dobrze, ale co z tego, przecież 
ei wszyscy kurierzy do mnie 
docierali??”.

Kontakty
Doboszyńskiego
z bandami KSZ

Dalsi świadkowie opowiedzieli o 
kontaktach i rozmowach z Dobo- 
sżyńskim po jego przyjeździe do 
kraju w r. 1947.

św. Józef Lesser zeznał, że Do 
boszyński polecił mu nawiązać 
kontakt z bandami leśnymi. W 
szczególności Doboszyński chciał 
się spotkać z przywódcą band 
„Burym “ .

Świadek otrzymał od Doboszyń 
skiego polecenie wyjazdu do So­
kołowa Podlaskiego, aby dowie­
dzieć'się od niejakiego Trepki jak 
wyglądają możliwości band. gra­
sujących na tym terenie, świadek 
zeznał, że Doboszyński podał mu 
hasło, w celu ułatwienia kontaktu 
z bandytami za pośrednictwem 
Trepki. W  rozmowach ze świad­
kiem Doboszyński omawiał rów­
nież projekt zainstalowania w le- 
sie krótkofalówki radiowej.

Z kolei złożył zeznania świadek 
Mieczysław Pszon. Z zeznań jego 
wynikało, że Doboszyński starał 
się go nakłonić do utrzymania sta 
łego kontaktu. Pszon miał wcho­
dzić w sk łu ł ośrodka, złożonego 
z kilkunastu „wybranych“ przez 
Doboszyńskiego konspiratorów.

Następnie zeznawali dalsi świad 
kowie. Zeznali oni, że Doboszyń­
ski sugerował Im konieczność pro 
wadzenia działalności konspira­
cyjnej w kraju. Zamierzał on 
zorganizować ośrodek złożony z 
kilkunastu osób, które miały 
pozostawać ze sobą w  sta­
łym kontakcie, w  celu koordyno­
wania nielegalnej działalności. Do 
boszyński podkreślał, że mieli to 
być ludzie .zorientowani“  w  pro­
blemach gospodarczych i politycz­
nych.

świadek Jaworski dodał przy 
tym, *że Doboszyński rozważał 
sprawę utworzenia terrorystycz­
nych grup, których zadaniem mia 
ło by być likwidowanie funkcjo- 

i ńariuszy Urzędu Bezpieczeństwa 
! i M. O.

R ozm ija ją  się
nasze stosunki handlowe

| Umowa polsko-egipska
! WARSZAWA (PAP)'. W dniu 22 

czerwca rb. podpisano w Egipcie 
jednoroczną umowę handlową we- 

j  diug której obroty handlowe mię- 
j rizy Polską a Egiptem wyniosą 
I 40.000.000 dolarów.
| Polska będzie importowała: ba- 
; weinę i ien, a eksportowała do 

Egiptu ni. in. węgiel, produkty roi 
nicze i chemiczne, wyroby żelazne 
i metalowe.

542.000 km
I bez remontu kapitalnego
, MOSKWA (A R ). Szofer, R. 
: Nawrocki, od jedenastu lat pro- 
j wadzi samochód ciężarowy, wy- 
j  produkowany przez jarosławską 
i fabrykę samochodów. W ciągu 
I tego czasu Nawrocki przejechał 
I na sw ojej maszynie 452 tys. km., 

nie oddając je j ani razu do re- 
montu. Dzięki starannemu obcho-
dzeniu się ż samochodem Nawro­
cki zaoszczędził ponad 100.000 
rubli.

O D J A Z D
pociągów popularnych

Pociągi popularne, które przyje­
chały na Wybrzeże z wycieczkami 
odjeżdżać będą według następującego 
rozkładu jazdy z Gdyni: Warszawa, 
29. 6. o godz. 20,45. Poznań 2.9. 6. br. 
godzina 20,50. Wrocław 29. 6. br. go­
dzina 22,05. Bielsko 29. 6. br. godz. 21,50. 
Kraków 29. 6. br. godzina 23.40. Łódź
29. 6. br. godzina 21,21. Kielce — Ra­
dom 30. 6. br. godzina 0,10. Katowice
30. 6. br. godzina 21,50.

Z Gdańska: Bydgoszcz 30. 6. br. go­
dzina .1,50.

W ruchu podmiejskim pomiędzy 
stacjami Gdańsk Gł. a Brzeźnem i No­
wym Portem uruchomione zostaną 
dodatkowo 28 par pociągów podmiej­
skich, które kursować będą w godzi­
nach południowych i wieczornych we­
dług specjalnych rozkładów jazdy, 
wywieszonych na stacjach W Gdańsku, 
Brzeźnie i Nowym Porcie.

S|s „Oksywie“ przewozi zwierzęta
c f f f c f  s i / ® r s z a w s f í l e f o  J T O O

W najbliższym czasie na statku 
„Oksywie“ pojadą do Kopenhagi 
skrzynie z dzikami, żubrem i 10- 
cioma gęsiami o rdzawych szyjach 
Zwierzęta te są przeznaczone dla 
kopenhadzkiego ogrodu zoologicz­
nego, który odstąpi! dla Zoo war

szawskiego w drodze wymiany 2 
t> grysy, 1 pony, i ! byka watous- 
si GAL podjął się przewozu tych 
niecodziennych ładunków bezpłat­
nie, wzamian za co warszawskie 
Zoo nadało najmłodszemu żubrowi 
imię GAL.

<yS$SC WUJA SAMA

Karkołomna gra
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A D A M  RAPACKI
MINISTER ŻEGLUGI

Na drodze do socjalistycznej gospodarki morskiej
10 lutego 1920 roku po bez­

krwawym marszu przez Pomorze 
gen. Haller, eskortowany przez 
wyborowy szwadron ułanów w 
pełnym składzie oficerów, po­
tomków „najlepszych“ rodzin 
szlacheckich, wjechał na białym 
koniu w fale Bałtyku i wrzuci! 
do morza złotą obrączkę. W tym 
miejscu powstało później modne 
uzdrowisko morskie. Blisko 10 
lat musiało minąć, zanim przy­
stąpiono do budowy portu gdy li­

nie odwiecznych zapóźnień, o po­
kój, o braterską wzajemną po­
moc krajów, idącychNdo socjali­
zmu i kraju, który socjalizm już 
zaprowadził — o wielką i spra­
wiedliwą przyszłość naszego kra­
ju.

* * *
To samo jest źródło zwycię-

potrzeby jednego zakładu pracy.
| Będziemy z tego „zbiornika" ja- 
I kim staje się „Portorob“ czerpać 
| pracowników dla przyszłego sko- 
i mercjalizowanego portu. Cały 
! zresztą „Portorob" stanie się o- 
j środkiem przyszłego portu sko- 
I mercjalizowanego. Część przo­
downików i awansowanych ro­
botników w stoczniach przecho-stwa w 1915 r. i zwycięstwa po 

ko j owego budownictwa — wiel- . dzi na studia techniczne, 
ka, postępowa myśl przebudowy j Głównym zadaniem staje się 
świata, o którą walczy cały praw | teraz walka o usprawnienie por- 
dziwy ruch robotniczy na całym

sldego. Port budowali polscy ro­
botnicy i inżynierowie, ale wła­
ściwe rządy objęły w nim mię­
dzynarodowe i rodzime koncer­
ny kapitalistyczne, kryzysy ka­
pitalistyczne, wyzysk kapitali­
styczny i policyjne represje prze­
ciw robotnikom i marynarzom.

Pod bokiem samym wyrastała 
twierdza hitleryzmu w Gdańsku, 
który z ironicznym uśmiechem 
patrzył zarówno na „sukcesy" 
polskiej gospodarki w Gdyni jak 
i na szumne afisze rozlepiane w 
dni „Święta Morza ‘ przez Ligę 
Morską i Kolonialną. Czekał 
chwili, kiedy faszystowskie, „za­
przyjaźnione“ rządy sanacyjne 
w Polsce oddadzą mu w pazury 
Gdynię i całą Polskę.

W marcu 1945 r. o Kołobrzeg 
toczył się jeden z najbardziej za­
ciętych i krwawych bojów wiel­
kiej ofensywy wyzwoleńczej, pro 
wadzonej przez Armię Radziecką 
i Wojsko Polskie u jej boku. 
Któregoś dnia na czele swego 
patrolu bojowego, stanął na 
brzegu morza w okolicy miasta 
plutonowy Pierwszej Armii, któ­
rego nazwisko mało kto w Pol­
sce zna i pamięta, z cywila na 
pewno chłop albo robotnik. On 
to pierwszy w tej wojnie zatknął 
w dno morskie małą, poszarpa­
ną, biało-czerwoną chorągiewkę.

Dziś, w cztery lata po tym wy 
darzeniu — o ile mniej malowni 
czym od dobrze wyreżyserowa- 
nej parady lutowej z 1920 r. — 
na całym 500-kilometrowym Wy 
brzeżu polskim wre nowe życie.

swiecie, — oparcie walki o Pol­
skę socjalistyczną na fundamen­
cie międzynarodowej solidarno­
ści proletariatu, na fundamen­
cie przyjaźni i pomocy pierw­
szego państwa zwycięskiego so- j lla zapleczu 
cjalizmu — Związku Radzieckie | 
go — rewolucyjna siła i wola j 
klasy robotniczej, porywająca za 
sobą masy pracujące i wszystko, 
co postępowe i twórcze w całym 
narodzie.

Robotnicy Wybrzeża wiedzą 
sami, ile entuzjazmu, ile pracy 
i poświęceń i wyrzeczeń dali, aby 
na miejscu gruzów Gdańska,
Gdyni i Szczecina powstało to, 
co dziś żyje i pracuje.

*  *  *
Robotnicy Gdańska-Gdyni pa­

miętają dobrze, jaką walkę sto­
czyli, aby ująć w swoje ręce pra­
cę przeładunkową w porcie, aby 
obrócić milionowe zyski kapita­
listów na dobro społeczne, aby 
pracę w porcie usprawnić i po­
prawić.

W ciągu zaledwie roku działa­
nia robotniczego przedsiębior­
stwa w porcie, wydajność prac 
przeładunkowych wzrosła po­
dwójnie, prawie zniknęły prze­
stoje statków. — Na wyładunku 
ze statku „Tobruk“ dziesięciu 
tysięcy ton rudy zaoszczędzono 
świeżo 118 godzin. Ostatnim re­
kordem wyładunku statku było 
wykonanie go od 23-ej 27 maja 
do 23-ej 28 maja. Ten rekord ró­
wny jest już normie, którą chce 
my osiągnąć w planie 6-letnim.

Na przeładunku s/s „Borys­
ław“ zaoszczędzono 80 godzin, na 
przeładunku s/s „Kościuszko“ za­
oszczędzono 88 godzin. Przecięt­
ny czas składowania z 38 dni 
w styczniu, 34 w lutym, 28 w 
marcu — spadł do 25 w kwiet­
niu tego roku.

*  *  *

Robotnicy Wybrzeża pamięta­
ją, jak wyglądały stocznie 4, na­
wet 3 lata temu. Ale wystarczy 
spojrzeć na wyniki ostatnich 
miesięcy: wartość produkcji na 
jedną rob/godz. w styczniu 1948 
roku wynosiła 266 zł, w grudniu
1948 r. — 429 zł, ■ W kwietniu
1949 r. — 468 zł.

* * *
Nie jest przypadkiem, że prze-

tu, o potanienie przeładunku. To 
jest nie tylko walka o korzyści 
gospodarcze — to jest wprost 
walka o uniezależnienie naszej 
gospodarki narodowej i gospodar 
ki narodowe’ bratnich krajów 

od wszelkich prób 
wyzysku imperialistycznego, od 
prób imperialistów komendero­
wania naszym handlem zagra­
nicznym, od prób imperialistycz 
nego sabotażu gospodarczego po­
stępu w naszym kraju. W tej

nąć jeszcze bardziej współzawod­
nictwo pracy, wysuwać jeszcze 
więcej, znacznie więcej robotni­
ków — racjonalizatorów na sta­
nowiska kierownicze, kształcić 
ich, wciągać do wspólnego wy­
siłku inteligencję pracującą, aby 
współzawodnictwo pracy robot­
ników nie napotykało na barierę 
biurokracji w biurach i admini­
stracji.

Bo jest pewne: rodzenie się no 
wej inteligencji nie tylko nie 
zmniejszy zadań i odpowiedzial­
ności dawnej inteligencji, ale 
przeciwnie powiększy je o obo­
wiązek pomocy fachowej — dla 
nowej.

Sprawa nie stoi tak, abyśmy 
mieli wybierać między dotych­
czasową i nową inteligencją. 
Sprawa stoi tak, aby z jak naj­
większej, z całej zdolnej do lo­
jalnej pracy „starej“ inteligen­
cji i z jak najliczniejszych mas 
inteligencji robotniczej i chłop-

wal.ee jest rzeczą główną rozwi- skiej stworzyć nową inteligencję

Polski Ludowej. Inteligencję, w 
której robotnicy i robotnicza i 
chłopska młodzież uczyć się bę­
dzie od fachowców ich wiedzy i 
doświadczenia, a doświadczeni 
fachowcy uczyć się będą od ca­
łej klasy robotniczej — świado­
mości klasowej, zasad walki i 
entuzjazmu w budowie Socjali­
stycznej Polski.

Doświadczenie wskazuje i po­
twierdza się i w stoczniach i w 
przeładunku: tam właśnie naj­
lepiej pracuje, cieszy się najwięk 
szym autorytetem i pomocą ro­
botników inteligencja fachowa, 
gdzie najlepiej kwitnie współza­
wodnictwo pracy, gdzie najwię­
cej robotników wysuwa się na­
przód w awansie, gdzie dyrektor 
i fachowiec, partyjny 
partyjny najlepiej umie stopić w 
jedno swoje wiadomości i do­
świadczenie i zapał z robotniczą 
wolą budowania socjalizmu i z 
robotniczym poczuciem odpowie­
dzialności, z robotniczym socja­

listycznym stosunkiem do pracy.
Liczne są jeszcze niedomaga­

nia i braki. w gospodarce mor­
skiej. Za wąskie jeszcze współ­
zawodnictwo pracy, za mało po­
mysłów racjonalizatorskich i 
tym bardziej za mało zrealizo­
wanych pomysłów racjonaliza­
torskich. Za dużo biurokracji, 
niesumiennego stosunku do do­
bra społecznego, do tajemnicy 
państwowej, za dużo lekkomyśl­
ności w stosunku do bezpieczeń­
stwa gospodarki przed sabota­
żem. Ale wszystkie te braki mo­
żna usunąć, wszystkie dotych­
czasowe rekordy pobić, jeżeli bę­
dzie jeden cel i jedna wola 
wśród wszystkich partyjnych i 

czy bez- I bezpartyjnych pracowników mo­
rza: ten cel i ta wola, które o- 
żywiają polską klasę robotniczą: 
cel i wola zbudowania socjaliz­
mu dla dobra wszystkich pracu­
jących, dla pokoju i dla wielkiej 
przyszłości naszego kraju.

„Pstrowski”  gotowy do wodowania

Spływają jeden za drugim zbu- ładunek w porcie i praca stoczni
dowane po raz pierwszy w hi 
storii na polskich stoczniach 
statki pełnomorskie. Noszą one 
na- burtach jeszcze wczoraj nie­
znane, dziś sławne w całej Pol­
sce, nazwiska robotnicze“ „Pol­
dek“, „Brygada Makowskiego“ , 
noszą nazwy, które przed wojną 
można było najwyżej pisać kre­
dą na parkanie: „Jedność Robot­
nicza", „1 Maja“. Zamiast złotej 
obrączki w morze spływa żelazo 
kadłubów polskich statków. W 
Gdyni i w Gdańsku o przeładun 
ku i pracy w porcie decyduje 
robotnicze przedsiębiorstwo prze­
ładunkowe „Portorob“ . Rośnie w 
służbie całej gospodarki narodo­
wej większa niż przed wojną —- 
flota handlowa. Wspólny wysi­
łek robotników i pracowników 
morza, robotników zaplecza w 
hutnictwie, w górnictwie, na ko­
lejach, w całej gospodarce naro­
dowej — odbudowuje i rozbudo­
wuje, stawia coraz wyżej i uspra 
wnia porty i żeglugę. Rośnie i 
bije wszystkie rekordy przedwo­
jenne — rybołówstwo morskie.

Port Gdańsk-Gdynia jest trze­
cim portem kontynentu. W Szczo 
cinie dokonuje się jedno z naj 
większych przedsięwzięć budo­
wnictwa Polski Ludowej — bu­
dowa nowego portu przeładun­
ków masowych. Dziesiątki tysię­
cy ludzi na Wybrzeżu i na mo­
rzu toczy tę samą walkę, która 
wre w całym kraju, o wyrówna-

P rędzej! Prędzej bo zastygnie!
Przodownik pracy, tow. Jan 

Matysiak — cieśla okrętowy, ener­
gicznie przechodzi pod dnem s/s 
„Pstrowskiego“ tnija sterty klinów 
i’ płóz i już jest po naszej stronie. 
Wielką zatluszczoną ręką chwyta 
teraz czerpak i ze stojącego kotła 
szybko nalewa do malej ogrodni­
czej konewki roztopiony smar.

„Lej cienką warstwą i uważaj, 
żeby nie zapruszyć piaskiem ło­
żysk, bo całą robotę diabli wezmą“ 
-  zwraca się do odchodzącego z 
konewką robotnika, który po chwili 
e skupionym wyrazem twarzy 

ostrożnie, z pietyzmem leje gorą­
cy żółty smar na łożyska.

Pewna ręka Leona Osowsluego. 
nawet nie drgnie. Cieniuteńka war­
stwa roztopionego tłuszczu rozle­
wa się w płytkim, szerokim kory­
cie ześlizgu, ciągnącym się dwo­
ma pasami pod dnem, wzdłuż obu 
toków statku.

są największymi osiągnięciami 
gospńdarki morskiej w ostatnich 
latach tak, jak w .okresie wiel­
kich inwestycji — największe 
zdobycze osiągaliśmy w odbudo­
wie portów. To są właśnie dzia­
ły, oparte na pracy masy robot­
niczej.

Siłą, która pchnęła z miejsca 
przeładunek, było zwycięstwo 
robotników portowych w walce 
klasowej o przejęcie przeładun­
ku, wytworzenie się nazajutrz 
po przejęciu socjalistycznego sto­
sunku do pracy i rozwinięcie 
współzawodnictwa pracy. Po kil­
ku tygodniach kiełkowało już 
współzawodnictwo pracy. W 
chwili obecnej 44 robotników pra 
cuje na stanowiskach kierowni­
czych i administracyjnych. W 
tym mamy dwóch dyrektorów 
Oddziałów, i zastępcę Dyrektora 
Oddziału.

W stoczniach: w maju 64% 
robotników brało udział we 
współzawodnictwie pracy, 184 ro 
botników wykonało 130—150% 
normy, 39 — 150—170% normy, 
9 — 175—200%, dwóch powyżej 
200%. Pięciu robotników pracuje 
na stanowiskach dyrektorskich 
1 na najwyższych stanowiskach 
kierowniczych.

Z pracy i współzawodnictwa 
pracy rodzą się nie tylko statki, 
dźwigi i nabrzeża, rodzą się no­
wi ludzie. Wyrasta nowa inteli­
gencja. Wyrasta nie tylko na

Brygada cieśli okrętowych po 
kilku miesiącach spokojnej plano­
wej pracy przy s/s „Pstrowskim“ , 
zaczyna wzmagać swój wysiiek i 
tempo.

„Zbliża się wodowanie — Bry­
gada Matysiaka finiszuje“ — mó­
wią robotnicy z innych działów.

Na „Pstrowskim“ coraz mniej 
widać kadłubowców, niterów, spa­
waczy. Kończą oni teraz montaż 
detali, sprawdzają nity i szwy. 
trzy statku niepodzielnie już za­
czynają panować cieśle. Spuszcze­
nie na wodę wielkiego, wysokiego 
o wąskiej podstawie kolosa jakim 
jest nowy polski rudowęglowiec 
s/s „Pstrowski“ wymaga od ro­
botników wzmożenia wysiłków, 
znawstwa, dyscypliny, ba! —̂ na­
wet talentu. Nierzadko bowiem zda 
rza się, że przy dokładnym nawet 
obliczeniu i sprawdzeniu wszystkie­
go, statek potrafi zrobić przykrą, 
czasem tragiczną niespodziankę i 
przewróci się na bok. Ostatnio dwa 
(akie wypadki miały miejsce na 
stoczniach angielskich.

Słusznie mówią robotnicy innych 
działów. Cieśle finiszują? zwiększa­
ją wysiłek, dyscyplinę, uwagę i 
tempo pracy — zdają egzamin ze 
wszystkich zalet pełnowartościo­
wych wykwalifikowanych robotni­
ków.
PRZEZ DOŚWIADCZENIE — DO 
PEŁNIEJSZEGO WYKONANIA 

PLANÓW OSZCZĘDNOŚCIO­
WYCH 1 PRODUKCYJNYCH
Kiedy przed godziną rozmawia­

liśmy z I-szym sekretarzem Komi­
tetu Zakładowego Polskiej Zjed­

noczonej Partii Robotniczej na te­
mat akcji oszczędnościowej na te­
renie Stoczni Gdańskiej i Północ­
nej, powiedział on, że formy, jakie 
przyjmuje walka stoczniowców o 
oszczędność, są tak różnorodne, że 
trudno jest je uogólnić. Można 
tylko powiedzieć, że oszczędza się 
przez zwiększenie współzawodnic­
twa pracy, dyscyplinę, racjonalne 
wykorzystanie środków transporto­
wych, energii elektrycznej, odpad­
ków, oszczędność przez sprawniej­
szą organizację pracy, uważną go­
spodarkę materiałem i narzędziami 
i przez wiele nowych ulepszeń, 
Które wprowadza się dzięki licznym 
pomysłom nowatorskim.

Towarzysze cieśle w ogólnym 
planie oszczędnościowym Stoczni nie 
zostają na końcu. Przodownik Maty­
siak pokazuje nam sterty materiału, 
który udało się zaoszczędzić przy 
budowie nowych racjonalniejszych 
płóz do wodowania, mówi o sa­
mych płozach, których zbudowanie 
zaoszczędzi stoczni kilkaset tysięcy 
złotych na smarach ześlizgowych 
(płozy są węższe, bezpieczniejsze, 
więc korytka, w które wylewa się 
drogocenne smary mają mniejszą 
pojemność) wreszcie pokazując 
beczki ze smarami mówi, że są 
one dużo tańsze od używanych po­
przednio.

„Każde nowe osiągnięcie czy to 
w walce o przyśpieszenie produk­
cji, czy o oszczędność, staje się 
dia nas nauką i wytyczną dalszej 
pracy. Każdy nowy rudowęglo­
wiec, to wielki egzamin i wielkie 
doświadczenie, z którego my 
PZPR-owcy przy następnej pracy 
korzystamy i o którym przypomi­
namy wszystkim towarzyszom pra­
cy“ — mówi tow. Matysiak.

ANGLIK SIĘ DZIWI

Nowoczesnych rudowęglowców 
zbudowano już kilka. Z niemałym 
wysiłkiem zdobyta suma doświad­
czeń przy tych poważnych pracach 
stoczniowych sprawiła, że robotnik 
stoczniowy już stal się wysoko 
wykwalifikowanym fachowcem i 
nadal zdobywa kwalifikacje, pracu­
jąc mięśniami i mózgiem. Niech 
więc nikogo nie zdziwi historyjka, 
klóra ostatnio zdarzyła się przy 
budowie s/s „Pstrowskiego“ .

Pewien Anglik fachowiec od bu­
dowy okrętów przyglądając się 
niedawno montażowi nowego rudo- 
węgiowca i podziwiając wprawę, 
solidność i jak sam powiedział 
„fantastyczne tempo“ pracy jedne­
go z niterów kadłubowców, zwró­
ci! się do niego z pytaniem, na ja­
kich stoczniach zagranicznych prak 
tykowai. Na angielskich, norwes­
kich czy holenderskich?

Na polskich — odpowiedział po 
prostu robotnik, a potem skromnie- 
„Ale ja jeszcze nie wiele umiem, 
zaczynam dopiero praktykować. 
F rzyjdź pan za dwa, trzy lata“ .

Przy potężnej, czerwonej masie 
burt, ustawione długim szeregiem 
przetwornice elektryczne wygląda­
ją jak małe warczące na słonie 
buldogi. Z przetwórnie dziesiątka­
mi kabli płynie nieprzerwana rze-

ka energii elektrycznej i przez rę­
ce spawacza przelewa się w statek.

Prace spawaczy dobiegają koń­
ca, iecz tempo nie maleje. Dwie 
brygady — Oskapczuka i Pidtrow- 
skiego biorące udział w zespoło­
wym współzawodnictwie pracy wal 
czą o palmę pierwszeństwa. Nie 
tylko szybkość wykonania roboty 
decyduje o powodzeniu. Najważ­
niejszym warunkiem zwycięstwa 
jest solidność wykonania. To też, 
miody spawacz absolwent kursu 
stoczniowego, uczeń doskonałego 
majstra, tow. Balcerzaka — Jó­
zef Noga z drobiazgową dokładno­
ścią oczyszcza ze szwu żużel sto­
pionej glinki izolującej stal spa­
walniczą.
. „Zdążymy napewno przedtermi­

nowo zakończyć wszystkie prace i 
spuścić statek na wodę“  — mówi 
miody spawacz.

Wyróżniający się w pracy spa­
wacze Wacław Morawski, Wacław 
Kowalski i Stefan Kaduk nawet na 
krótkie pogawędki nie odrywaią 
się od roboty. Raz po raz rozbły­
skują w ich rękach palniki elek­
tryczne, a świecące oślepiającą 
Białością ciężkie krople stali leją 
się w szwy.

JESZCZE TYLKO USZCZELNIĆ 
I POMALOWAĆ

„Popraw te nity z lewej strony“ 
— przekrzykując hałas miotów 
pneumatycznych wota do kolegi 
jeden z niterów kadłubowców.

Mięśnie robotnika napinają się, 
ciaio dygoce lekko i nowy akord 
szybkich uderzeń wplata się do o- 
gólnego chóru. Nity powoli z opo­
rem zaciskają się. Ludzie nie* ustę­
pują stali.

„No, teraz kropelka wody się nie 
przeciśnie“ — mówi niter i ocie­
rając pot z czoła, uważnie wypa- 
tiuje innych luzów. Jest ich nie­
wiele — znak, że robota była so­
lidna.

Wspinając się po drabinach dzie- - 
sćątków rusztowań wiszących i 
stojących, dokładnie, cienką war­
stwą jaskrawej minii, kończą pierw 
sza tualetę stalowego kolosa.

„Za pięć dni statek będzie go­
tów ‘ — mówi malarz Józef Pisz-

Na dziobnicy i na rufie odbywa 
się próba wody. W poszczególne 
komory statku wpuszcza się pod 
ciśnieniem wodę i .bada szczelność 
burt i dna. W wypadku jakichś 
przecieków, uszczelnia się dociska­
niem nitów, przy pomocy małych 
wygodnych młotków pneumatycz­
nych.

Tylko malarce pracują w ciszy.

tei, powołując się na zdanie swo­
jego brygadzisty, przodownika pra­
cy, tow. Chojnackiego.

W KOMITECIE ZAKŁADOWYM 
PZPR

Mijaj'ąc dziesiątki kabli przewo­
dzących acetylen, sprężone powie­
trze i energię elektryczną, stosy 
materiałów i odpadków, idziemy w 

tronę lokalu fabrycznego komite­
tu PZPR.

Cichną odgłosy pracy. Pochylnia 
s/s „Pstrowskim“ jest coraz da- 

iej. Czarne punkciki ludzi pracu­
jących przy statku wydają się ma­
leńkie i bezradne wobec ogrom­
nych płaszczyzn burt.

Mijamy „Soldka“ , w którym 
błyskają już nowo wprawione szy­
by iluminatorów. Mijamy „Jedność 
robotniczą“ i inne polskie rudo- 
węglowce z nowej serii.

W komitecie panuje ruch. „Hal­
le Elbląg? Zakłady im. Gen. Świer­
czewskiego? Towarzysze, przypo­
minamy o terminie nadesłania śru­
by do s/s „Pstrowskiego“ . Odla­
na, tak wiem, że odlana!“ — glos 
sekretarza staje się zniecierpliwio­
ny.

„Halo, kiedy ją obrobicie i kiedy 
przyślecie?...

Ge? Dlaczego tak późno,... No, 
tylko żebyście . nie nawalili!“

Sekretarz kładzie słuchawkę. „To 
warzysze z Elbląga mają jakieś 
trudności z tą śrubą. Boję się, że­
by nie opóźnili terminu“ — mówi.

Promienie słońca ześlizgują się 
już z przeciwległej ściany hali fa­
brycznej. Kończy się pracowity 
dzień, i tani na „Pstrowskim“ i, 
obok w kadiubowni. Telefon zno­
wu dzwoni w sprawie nowego ru- 
ćowęglowca.

Tutaj, w robotniczym sztabie — 
■•ercu Zakładów, w Zakładowym 
Komitecie Polskiej Zjednoozonej 
Partii Robotniczej, dzień pracy nie 
chce się jakoś skończyć. Tutaj 
dzień pracy przedłuży się o wie­
czór, może o noc, tak jak wiele 
poprzednich dni, w których pow­
stawał nowy polski rudowęglowiec 
nazwany imieniem prostego górni­
ka, inicjatora ruchu współzawod­
nictwa pracy, Wincentego Pstrow­
skiego.

J. J. B.
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HormoDranie podstawił usprawnienia pracy
U J

Normowanie pracy stanow i; 
podstawowy czynnik rozwoj u : 
sił wytwórczych i postępu tech I 
nicznego, jest podstawą ra­
cjonalizacji i ruchu współza­
wodnictwa.

W łaściwie opracowane miel­
niki i wskaźniki umożliwiają 1 
analityczne badanie procesu , 
wytwórczego, systemu normo­
wania pracy i jego doskonale­
nie. O iLe w przemyśle proces 
produkcyjny został ujęty już 
całkowicie w normy, mierniki 
i wskaźniki, dzięki czemu ist­
nieje możność obserwacji cią­
gle wzrastającej wydajności 
pracy i obniżki kosztów włas­
nych, o tyle w porcie procesy 
przeładunku i obsługi statku 
nie znalazły _ dotychczas wła­
ściwego ujęcia. A  przecież mo­
żna i w- tej dziedzinie opra­
cować ściśle sprecyzowane 
mierniki, wskaźniki i normy, 
których podstawą byłaby szeze 
gólow-a analiza czasu i kosz­
tów, wykonywanych usług por 
towyeh.

Za jedną z najistotniejszych 
przyczyn dzisiejszego stanu 
rzeczy w portach należy uwa­
żać niedoskonałą jeszcze w po­
równaniu z zakładem wytwór­
czym organizacje pracy por­
towej. Istotną przyczynę^ stano­
wi również specyfikacja tej 
pracy, wyrażająca sie przede- 
wszystkim w braku możliwo­
ści produkowania na skład.

Mimo wszystkich trudności 
można jednak już zanotować 
poważne osiągnięcia w poszczę 
gólnych dziedzinach pracy por 
towej, które zostały ujęte w ści 
słe normy. Gdański Urząd Mor 
ski dokonał w roku bieżącym 
analizy pracy dźwigów i maga 
zynów oraz opracował dla nich 
odpowiednie wskaźniki. Wskaź­
nik czasu składowania zmalał 
ze 100 w styczniu do 74 w mar 
cu i kwietniu, co świadczy o 
wyraźnym skróceniu czasu 
składowania o 26 proc. GUM 
opracował również współczyn­
nik przepustowości magazy­
nów w roku bieżącym. W  stycz 
niu wynosił on 52, w lntyrh — 
48. w marcu — 74, a w  kwiet­
niu — 53. Współczynnik ten, 
określający stopień wykorzy; 
stania magazynów, umożliwi 
prowadzenie właściwej gos­
podarki magazynowej w por­
cie, je j kontrole pod kątem wi­
dzenia oszczędności, a równo­
cześnie ułatwi planowanie, 
zwłaszcza w odniesieniu do ob­
sługi statków, kursujących na 
liniach regularnych. Odegra 
on poza tym ważną role w pla 
nowaniu inwestycji magazy­
nowych w portach. Analiza 
pracy dźwigów _ w I  kwartale 
br- wykazała, że w styczniu 
wykonano 49 proc. normy eks­
ploatacyjnej i Wykorzystano 
70 proc. zdolności przeładun­
kowej, w lutym — 50 proc. txot 
m y i 79 proc. zdolności dźwi­
gów, zaś w marcu liczby te u- 
kształtowały sie na wysoko­
ści 51 proc. normy eksploata­
cyjnej i 81 proc. w odniesieniu 
do dźwigów. Na podstawie 
tych danych i liczb, określa­
jących przeciętność wydajno­
ści, opracowany został wskaź­
nik wydajności urządzeń prze

m a s x . ą g c h  j» o  r* t  es c  fs
ładunkowych. Dla stycznia 
wynosił on 100, dla lutego — 
102 i dlą marca — 104.

Godny uwagi wysiłek został 
wykonany w dziale Przeładun­
ków Morskich Centrali W eglo 
wej dla ujęcia w mierniki po­
szczególnych faz pracy porto­
wej. D zięki' współzawodnictwu 
i systemowi oszczędnościowe­
mu, które usprawniły prace w 
portach, wydajność przeładun 
ku węgla podniosła sie w sto­
sunku miesięcznym na jedne­
go robotnika z 330 ton w grud 
niu 1948 r. na 377,5 ton w maV 
cu br., przy równoczesnym 
wzroście płac ze 100 w roku 
ubiegłym na 146,2 w mureu 
1949 r.

System akordowy i praca ze- 
zespołowa trymerów podniosły 
od stycznia br. wydajność z 
4,5 t/godz. na 5,6 t/godz. Spo­
wodowało to automatycznie 
wzrost zarobków robotniczych 
przeciętnie o 7.000 zł. w stosun 
ku miesięcznym.

Dodatkowo ustalone premie 
na statek trymowany uzależ­
niono od trzech współczynni­
ków: klasyfikacji trymowni- 
czej luk, urządzenia przeła­
dunkowego i ładowanego pa­
liwa. Koszt własny przeładun­
ku jednej tony węgla został 
ujęty w sposób nie budzący 
wątpliwości z rozbiciem na 
koszty eksploatacji dźwigów, 
trymerki, przeładunku na 
skład, koszty bezpośrednie i 
pośrednie i wreszcie, jako po­
zycja odrębna koszty postojo­
wą. Z uwagi na wysokie nie­
raz koszty postojowego, Cen­
trala W ęglowa — Dział przeła­
dunków Morskich prowadzi 
ścisłą kontrole przyczyn opóź­
nienia statków, ich odwoływa­
nia, ciężkiej trymerki, groma­
dzenia i rozładowywania re­
manentów itp.

Średnia wydajność na jedną 
roboczogodzine w pierwszym 
kwartale br. w porównaniu do 
przeciętnej z 1948 r., wzrosła 
również we,dług mierników, u- 
stalonych przez „Portorob” 
przy przeładunku rudy z 3,2 
ton na 5,1 ton, fosforytów z 1,88 
ton na 2, cukru —  z 0,83 ton na 
0,98, cementu — z 1,22 na 1,41 
ton. Wszystkie te przekłady 
pozwalają na stwierdzenie, że 
najistotniejszymi elementami,

charakteryzującymi procesy 
gspodarcze, zachodzące w por­
cie, to czas i koszty. Z tego też 
powodu normy pracy Korto­
wej po w inny _ opierać sie przy­
najmniej na jednym z tych ele 
mentów. Dalszym zadaniem 
jest logiczne powiązanie tych 
elementów w sensie dynamicz­
nym i ustalenie współzależno­
ści miedzy nimi.

Dobro sprawy wymaga, aby 
panująca dotychczas dowol­
ność przy opracowywaniu 
norm, mierników i wskaźni­
ków ustąpiła miejsca ścisłej 
współpracy miedzy zaintereso­
wanymi instytucjami, jak 
GUM, „Portorob”, Centrala 
Węglowa, „Pialtica” i inne. 
Dotychczasowy dorobek w tej 
dziedzinie trzeba poddać szeze 
golowej krytyce, opracować no 
we normy i wskaźniki, ewen­
tualnie spośród istniejących 
wybrać najlepsze i posługi­
wać sie nimi w przyszłości.

W obec zbliżającej sie komer 
ejalizacji zespołu .portowego 
nie można dopuście do tolero­
wania stanu, gdzie normy, 
wskaźniki i mierniki, repre­
zentujące zbliżone do ^siebie 
procesy, składają sie ‘ z róż­
nych elementów. Obecnie pa­
nujący stan rzeczy powoduje, 
że nie można dzisiaj właściwie 
porównywać wskaźników w y­
dajności dźwigów GUM ze 
wskaźnikami wydajności dźwi­
gów, znajdujących sie w ge­
stii Działu Przeładunków Mor

skich Centrali W ęglowej jedy­
nie ze względu na różne me­
tody określania zdolności prze 
ładunkowej poszczególnych u- 
rządzeń j  ich różne normy 
przeładunkowe.

Tzeba poza tym rozpraco­
wać cały cykl pobytu statków 
w porcie od chwili wejścia 
łącznie z postojem na redzie, 
aż do wyjścia. Cykl ten musi 
być rozbity na poszczególne 
fragmenty, jak pilotaż, holo­
wanie, cumowanie, odprawa, 
przeładunek, zaopatrywanie 
statków, dokumentacja, awa­
rie, uszkodzenie towaru itp. 
Każdy z tych fragmentów trze 
ba ująć w normy, mierniki i 
wskaźniki.

Tego rodzaju rozwiązanie 
doprowadzi niewątpliwie, do 
uniknięcia postoju statków 
w porcie, usprawnienia dyspo­
zycji portowej i inwestycji.

W  akcji, zmierzającej do u- 
sprawnienia pracy w zespole 
portowym Gdańska — Gdyni 
i podniesienia go na poziom 
portu bazowego, decydować 
bedzie tani, szybki i sprawny 
przeładunek, szybka i spraw­
na obsługa statków- Trzeba 
przeto walczyć o najkrótszy 
czas postoju statku w porcie, 
nie dłuższy, niż w innych por­
tach konkurencyjnych o cha­
rakterze bazowym.

W ielkie to zadanie musi być 
zrealizowane w jak najkrót­
szym czasie.

Stanisław Sierpiński

D RO G A
Dziś mija rok od dnia ogłosze­

nia rezolucji Biura Informacyj­
nego partii komunistycznych i ro­
botniczych w sprawie sytuacji w 
Komunistycznej Partii Jugosławii.

W  ciągu tego roku renegaci ti- 
towscy pogłębili i rozwinęli swą 
politykę odstępstwa od interesów 
ludu pracującego, od interesów 
narodu jugosłowiańskiego, od in­
teresów całego obozu pokoju i po­
stępu. Renegaci titowscy prze­
szedłszy na stronę imperializmu 
walczą dziś z najwybitniejszymi 
specjalistami amerykańskimi o 
palmę pierwszeństwa w kampanii 
antydemokratycznej i antykomu­
nistycznej, w akcji skierowanej 
przeciw ¡Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej.

Zdrajcy titowscy walczą też

o palmę pierwszeństwa z gęsta- ! 
po w dziele rozpętywaniu terra- ! 
ru przeciwko ludowi jugosłowiań­
skiemu, skazanemu przez gospo­
darkę titowską na wzrastający 
wciąż głód i poniewierkę.
POLITYKA ZAGRANICZNA 

RENEGATÓW
Tito obecnie jawnie już przyku­

wa Jugosławię do obozu imperia­
listycznego. ',V sierpniu ub. r. wę­
gierskie władzę bezpieczeństwa 
aresztowały attaché prasowego 
ambasady jugosłowiańskiej Boa- 
rowa, który z rozkazu swych tl- 
towskich przełożonych, zc mordo­
wał działacza jugosłowiańskiego 
Moicza Miłosza, za to, że wypo­
wiedział się za rezolucją Biura 
Informacyjnego. Boarow zeznał 
że jeszcze w kwietniu 1947 r. zo-

ńMM?

Na redzie portu gdyńskie g o

P oczątki pełnego rozwoju lite­
ratury polskiej, przypadają na 

czasy, (koniec XV w. 1 pierwsza 
połowa XVI w.), gdy bezpośred­
ni kontakt narodu z morzem od 
dawna już uległ poważnemu roz­
luźnieniu. Z szerokiego za czasów 
piastowskich wybrzeża, wróciła 
po wojnie 12-letniej część nie du­
ża, a jedyne wielkie miasto por­
towe —  Gdańsk, zaludnione w 
znacznej mierze przez przeważa­
jącą politycznie i gospodarczo lud­
ność obcojęzyczną, pozostało po­
za czynnymi wówczas ośrodkami 
życia literackiego, skupiającego 
się na południu i zachodzie kraju. 
W  nurt tego >yeia nie włączają 
się tereny nadmorskie, zarówno 
te, które zostały w XV w. Polsce 
przywrócone, jak 1 te, które —  
jak Pomorze Zachodnie — na dłu­
gie wieki miały pozostać w nie­
woli niemieckiej, aktywność lite­
racka tych ziem, wyczerpana wal 
kami z niemczyzną osłabła i 
dzielnice, w których przede wszy­
stkim moglibyśmy oczekiwać po­
jawienia się tematyki morskiej, 
nie zasiliły naszej literatury wy­
bitniejszymi twórcami.

Warunki polityczne i ekonomi­
czne sprawiły, że literatura nasza 
w pierwszych okresach jej dzie­
jów jest przede wszystkim litera­
turą szlachecką i ziemiańską i od- 
zwierciadla te tendencje, jakie pa­
nowały w tych środowiskach. O- 
gółu szlacheckiego morze nie in­
teresowało, a port Rzeczypospo­
litej tylko o tyle, o ile stanowił j 
miejsce zbytu na zboże i źródło ■ 
zakupu towarów zamorskich. Nie 
liczni tylko zdają sobie sprawę z i 
bezpośredniego znaczenia wpływu 
na handel morski, a tylko margi­
nesowo zaznacza się to w twór- 
cso^ci ^teracWej.

Morze w literaturze polskiej
Tematyka morska, jaka mimo 

tych niesprzyjających warun­
ków występuje w literaturze pol­
skiej, przychodzi z drugiej ręki. 
za pośrednictwem literatury klasy 
cznej, której temat ten był bliski 
1 żywy. Z jej wzorów przenika on 
do twórczości Kochanowskiego, 
poety tak bardzo przesiąkniętego 
duchem klasycznego humanizmu. 
Znaczenie Kochanowskiego dla 
rozwinięcia motywu morza w lite­
raturze polskiej jest może nieco 
niedocenione. Choć Kochanowski 
nie pozostawił żadnego utworu 
poświęconego wyłącznie morzu, 
choć w jego opisach wyraźnie 
wzorował się na poezji Wergile­
go, Owidiusza, czy Horacego, to 
jednak trzeba pamiętać, że pierw­
szy wprowadził na szerszą skalę 
słownictwo morskie do języka po­
etyckiego. Jego opisy nie były 
tylko martwym i bezdusznym na­
śladownictwem, czy werbalizmem, 
bo morze znał ł odbywał podróże 
morskie. Możemy przypuszczać, 
że gdy przebywał w Królewcu do­
cierał chyba na morskie wybrze­
że lub wody Zalewu, co ważniej­
sze jednak, bywał w nadmorskich 
miastach Italii i odbył podróż z 
Neapolu do Marsylii. Co poetę 
skłoniło do wybrania tej drogi 
mimo tego, że Włochy 1 Francję 
łączył żywo uczęszczany szlak lą­
dowy, trudno dziś dociec, w każ­
dym razie jednak o tym śmiałym 
dla poety-ziemianina wyborze za­
pominać nie wolno. Rozsiane w je­
go „Pieśniach“ 1 „Fraszkach“ 
wzmianki o mora«, ¡gerówmujia i

obrazy ten motyw rozwijające są 
różnorodne, a nieraz prawdziwie 
piękne. Na szczególną uwagę za- ] 
sługuje opis burzy morskiej w j 
„Pamiątce hrabi na Tęczynie“. 
Na tle wyraźnej niechęci do mo­
rza, jakiej dają wyraz inni poe­
ci tego czasu, stanowisko Kocha­
nowskiego zasługuje na szczegól­
ne podkreślenie. Nie umniejszy 
jego znaczenia Klonowicz, który
—  choć we „Flisie“ wiślaną dro­
gę do Gdańska szeroko opiewa i
—  to jednak, co słusznie podkre­
śla prof. Pollak, na Bałtyk się 
nie kwapił. I choć Kochanowski 
podziela obawę przed potęgą ży­
wiołu, cechującą stosunek do mo­
rza innych współczesnycn poetów, 
to tylko jemu jednemu literatura 
klasyczna otworzyła oczy na pię­
kno morza i on jeden potrafił ce­
nić „morza pożytki“.

O wiek później pojawia się w 
literaturze polskiej utwór sta­
nowiący prawdziwą niespodzian­
kę na tle literatury tego czasu. 
Jest nim poemat Borzymowskle- 
go pt. „Morska nawigacja do Lu­
beki“, zjawisko wyjątkowe i choć 
pod względem artystycznym ma­
ło wartościowe, szczególnie zna­
mienne dla swego tematu. Jest to 
właściwie diariusz rejsu, odbyte­
go z Gdańska do Lubeki, w któ­
rym znajdziemy żywe obserwacje 
krajobrazu morskiego; trafnie u- 
chwycono jego bogactwa i zmien­
ności i co ciekawsze, charaktery­
styczne momenty życia na stat- 

j ku. Mimo niewątplinwej świeżości 
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dziesiejszego czytelnika razić bę­
dzie przeładowanie utworu mito­
logią klasyczną i pewną nieporad­
ność w ujęciu całości. Głucho o 
nim było w historii literatury. Z 
zapomnienia odkrył go i wydał 
w r. 1938 ponownie z jedynego 
zachowanego egzemplarza prof. 
Pollak, zasłużony badacz polskiej 
literatury marynistycznej.

W  wieku XVIII tematyka mor­
ska pojawia się ubocznie w naj­
lepszej powieści czasów Oświece­
nia -— w „Przypadkacn Doświad- 
czyńskiego“ Krasickiego. W  jej 
drugiej części bohater odbywa 
podróż morską, w której doznaje 
awarii i tuła się po morzu jako 
rozbitek. Chcąc ozdobić swe ’uto­
pijne pomysły r.a temat szczęśli­
wego ustroju społecznego ’wpro­
wadza Krasicki fantastyczną, a 
modną wówczas egzotykę dalekich 
lądów i ludów, i tematykę morską 
za powieścią angielską, w której 
była ona zawsze aktualna. W  ja­
kim stopniu na obraz morza mo­
gło w tej powieści wpłynąć czę­
ste przebywanie poef.y-oiskupa w 
jego warmińskich rezydencjach 
—  trudno określić.

Bardziej bezpośrednio, choć nie 
mniej zabarwione wpływami an­
gielskimi są obrazy morza w póź­
niejszej powieści Niemcewicza pt. 
„Jan z Tęczyna“ (r. 1818). W y­
przedzając na kilka zaledwie, lat 
pojawienie się „Sonetów Krym­
skich“ Mickiewicza, gasną przy 
nich, jak świeca przy wielkim i 
jasnym ognisku.

.od, ¡a a is a jf t j fc  £ %

FRAGMENT STOC ZNI GDAŃSKIEJ

Z D R A D Y
stał wysłany do Budapesztu w ce­
lu stworzenia sieci szpiegowskiej 
na Węgrzech i sieci agitatorów, 
którym polecono „pracować nad 
tym, aby zmniejszyć na Węg­
rzech popularność Związku Ra­
dzieckiego“ . Podobnie organizowa 
no sieci szpiegowskie i antyra­
dzieckie w innych krajach demo­
kracji ludowej. ,

Równocześnie zaczęto stoso­
wać wypróbowaną przez impe­
rialistów politykę dyskryminacji 
gospodarczej wobec krajów de­
mokracji ludowej. Notoryczne 
sabntowan:e umów gospodar­
czych leżało przecież na linii im 
periallstycznych planów.
Titowska akcja sabotowania u- 

mów spowodowała konieczność o- 
graniczania wymiany towarowej 
krajom demokracji ludowej z Ju­
gosławią, a w przypadku węgier­
skiej umowy, nawet jej wypowie 
dzenia. Surowce gospodarcze, któ 
re, w myśl umowy, Jugosławia 
miała dostarczać ZSRR i krajom 
demokracji ludowej, plyaa obec­
nie do imperialistycznych prote­
ktorów renegata. Wzami&n Jugo­
sławia otrzyma ewentualnie broń, 
—  bo, jak cynicznie stwierdził bel­
gradzki korespondent „New York 
Herald Tribune“ Alsp, „kuła 
sprzedana dziś Jugosławii może 
z największym prawdopodobień­
stwem znaleźć drogę do Rosił je­
dyni© prze® 'wystrzelenie jej w 
głowę Rosjarrna“ .

TROCKIŚCI
Dla każdego kto śledzi drogą 

zdrady i zaprzaństwa titowców, 
widoczne jest bliźniacze podo-

ne 1 szczere, nowoczesne przeży­
cie morza w literaturze polskiej. 
W  całej jego twórczości rozsiane 
są większe i mniejsze obrazki, po 
równania i przenośnie oparte na 
motywach morskich, nie one jed­
nak decydują o znaczeniu tego, 
co w tej dziedzinie dał nam Mic­
kiewicz. Do tego, oy moc wydać 
tak ważki sąd o „marynistyce“ 
Mickiewicza wystarczyło kilka­
dziesiąt wierszy, laltie dał nam 
poeta w „Sonetach Krymskich“ . 
W  niewielu zwartych i skondenzo 
wanych obrazach mamy nie tyl­
ko świetne w prawdzie 1 żywości 
opisy ciszy morskiej, burzy i że­
glugi, ale i najistotniejsze elemen­
ty stosunku człowieka do morza, 
jego przeżycia, lęk i. upojenie, za­
chwyt i grozę, bierność podróż­
nika i pracę marynarza, ujęte tak 
jak dziś my je przeżywamy. W  
miejsce dawnego, oschłego i obce­
go nam schematu, dał poeta peł­
ną treść uczuć i reakcji bliskich 
i zrozumiałych. Zabłysnął przy 
tym niespotykaną świetnością wy 
dobycia w obrazie momentów naj 
istotniejszych —  w miniaturze 
potrafił zamknąć pełnię życia. 
Przy zachowaniu charakterystyce® 
ności i indywidualności przedsta­
wianych obrazów i sytuacćl od­
słonił w nich to, co jest ogólne i 
typowe. Dla tych zaś krytyuów, 
którzy dziś szermują zarzutami 
nlezrozumial3twa przeciw nowym 
środkom artystycznego wyrazu w 
sztuce —  warto przypomnieć, że 
właśnie „Scinety Krymskie“ wy­
wołały najwięcej zarzutów ze 
strony, panującego wówczas psau- 
doklasycyzmu. a zarzuty te dzi­
wnie przypominają dzisiejszą po­
lemikę na temat sztuki

SJariąu Des loges.

I bieństwo ich ze zdradziecką rolą 
trockistów. Roman Zambrowski,

I w artykule zamieszczonym w nu- 
j merze „O trwały pokój, o demo­
krację ludową“ z dnia 15 maja 

1 b. r. wyraźnie stawia to zagad­
nienie:

„Jugosłowiańscy trockiści s
kliki Tita pochłonięci są troską 
o to, aby za wszelką cenę pod­
ważyć zaufanie proletariuszy 
wszystkich krajów do ZSRli, 
wyłażą ze skóry, aby pomniej­
szyć międzynarodowy autorytet 
WKP (b), aby doigieść, że bol-
s z e w iz m  n ie  j e s t  n a jb a r d z ie j
przodującą teorią, strategią i 
taktyką wzorem dla wszyst­
kich partii marksistowskichf 

To jest t: zw. „podbudowa ide­
ologiczna“ titoizmu, na której o- 
pierając się pseudoteoretycy troc- 
kistowscy, w rodzaju Dzilasa l 
Pjade, deklamują o „dialektyce 
specyficznej drogi Jugosławii do 
socjalizmu“ W istocie do nich to 
w pełni odnoszą się słowa Stali­
na, który w 1937 roku tak scha­
rakteryzował trockizm: 

„Współczesny trockizm nie jest 
kierunkiem politycznym wśród 
klasy robotniczej, lecz uiyzutą z 
zasad i bezideową bandą szkod­
ników, dywersantów, szpiegów, 
wywiadowców, morderców, ban­
dą zaciekłych wrogów klasy ro­
botniczej, najemnych agentów  
organów wywiadowczych obcych 
mocarstw“.

POLITYKA WEWNĘTRZNA 
TROCKISTÓW

Podobnie jak w polityce zagra­
nicznej, również w polityce we­
wnętrznej trockiści jugosłowiań­
scy odeszli całkowicie od marksi- 
zmu-leninizmu, zdradzili interesy 
klasy robotniczej, doprowadzając 
do załamania się gospodarki naro 
dowej, do nędzy mas pracujących, 
do oddania wyzyskiwanych w rę 
ce wyzyskiwaczy kułackich, do 
popierania i rozwijania elemen­
tów’ kapitalistycznych, do prze­
kształcenia Jugosławii w republi­
kę burżuazyjną. Masy ludowe Ju 
gosławii trzymane są w terrorze 
przez siepaczy Rankowicza. Maso 
we aresztowania, oficjalne i skry 
tcbójcze mordy, w tej liczbie za­
mordowanie gen. Arso Jovanno- 
Wicza mają zabezpieczyć trocki- 
stówską klikę Tita przed nieza­
dowoleniem i nienawiścią mas 
ludowych Jugosławii.

NARODY JUGOSŁAWII 
ZWYCIĘŻĄ

Trockiści jugosłowiańscy oto­
czeni są nienawiścią i pogardą 
ludzi pracy w Jugosławii i na 
całym święcie. Wszystkie partie 
komunistyczne, robotnicze i 
miliony bezpartyjnych robotni­
ków, chłopów i inteligentów w! 
ćzą w trockistach jugosłowiań­
skich zaciekłych wrogów wol­
ności i postępu. Tym większe 
sympatie otaczają bojowników 
o wełną i socjalistyczną Jugo­
sławię, walczących z reżimem 
Tita w samej Jugosławii 1 poza 
jej granicami. Z nadzieja i wiu 
rą śledzimy walkę komunistów 
jugosłowiańskich przeciw nacjo 
nalistycznej i trockisto wskiej 
klice Tita. Życzymy im najwięk 
szego zwycięstwa w ich walce, 
która jest walką o wolność Ju­
gosławii i o wzmocnienie świa­
towego obozu pokoju.

Kazinjięrs
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Ąrtykuł, który ukazał się na 
łamach „Prawdy“ dnia 25 brn. 
w odpowiedzi na pytanie A. 
Siemionowa, czytelnika „Praw 
dy“ ze Świerdłowska.
Sytuację m iędzynarodową1 

po drugiej wojnie światowej 
charakteryzuje ostre rozgrani­
czenie sił: z jednej strony wy­
stępuje obóz pokoju i demo­
kracji ze Związkiem Kadziec- 
kim na czele, z drugiej obóz 
imperializmu i wojny pod wo 
dzą reakcji anglo - amerykan 
skiej- Walka tych dwu obo­
zów toczy się pod znakiem sta­
łego wzrostu sił obozu demo­
kratycznego i osłabienia obozu 
imperialistycznego

który ocalił ludzkość od za-koju i demokracji, w obozie 
razy faszystowskiej- W  pierw , imperializmu i wojny panuje

..................................................................... .............................................. ........................................................................................................................................................................................." ni:....................r r r r r .

W. MAJ E WSK I
CZY OBÓZ DEMOKRACJI
jest W słanie udaremnić plany podżegaczy wojennych ?

szych szeregach bojowników 
o pokój, ramię przy ramie­
niu ze Związkiem Radziec­
kim, kroczą kraje demokra­
cji ludowej, do których przy 
łączają się narody krajów 
kolonialnych i podległych, 
toczące walkę przeciwko pa­
nowaniu imperialistów.
Z poświęceniem bronią spra­

wy pokoju robotnicy wszyst­
kich krajów pod wodzą partii 
komunistycznych. Partie klasy 
robotniczej zdobyły sobie o- 
gromny autorytet wśród mas 
pracujących dzięki swej nieu­
giętej i zdecydowanej walce 
w obronie interesów mas pra­
cujących, dzięki konsekwent-

_  . , . , ne.i walc,3 o wolność i mezawi-Druga wojna światowa pozo- swych krajów.
stawiła po sobie głębokie sta-1 .
<ly w postaci ogromnych spu- Poważną siłą w walce, prze
stoszeu. Nienawiść miłujących 
pokój narodów do hitlerowców 
i militarystów japońskich, któ 
rzy tę wojnę rozpętali, łączy 
się z wrogim ustosunkowa­
niem wobec tych, którzy za­
chęcali do agresji hitlerow­
skiej, a więc do sił  ̂ reakcji 
międzynarodowej, które obec

ciwko nowej wojnie są między­
narodowe organizacje demokra 
tyczne. Światowa Federacja 
Związków Zawodowych, zrze­
szająca w swych szeregach 
przeszło 70 milionów człon­
ków, jest potężnym ośrodkiem 
zjednoczenia mas pracujących 
w walce o pokój. Przeciwko 
podżegaczom wojennym toczą 
aktywną walkę: Światowa Fe 
deracja Kobiet Demokratyczueracja rvoDier ijemuK.rauyez- 

nie występują jawnie w r0L11 nyćh, licząca 100 milionów• __l. 1 —_1'__T * ' ____ (*(_i „ i- fot A rl Apodżegaczy wojennych.
„...Główny podżegacz wojen­

ny, Churchill — mówi Towa­
rzysz Stalin w odpowiedzi na 
pytania korespondenta „Praw­
dy” — doszedł już do tego, że 
utracił zaufanie swego narodu 
i sił demokratycznych całego 
świata. Taki sam los czeka 
wszystkich innych podżegaczy 
wojennych. Zbyt żywo jeszcze 
tkwią w pamięci narodów o- 
kropności niedawnej wojny i 
zbyt wielkie są siły społeczne, 
stojące na straży pokoju, aby 
uczniowie Churchilla, w dzie­
dzinie agresji, mogli je prze­
zwyciężyć i skierować na to­
ry nowej wojny”. ^

Druga wojna światowa poka­
zała narodom, że nie wystar­
cza nienawidziee wojny, h>cz 
należy aktywnie zwalczać 
wszelkie próby rozpętania no­
wej, krwawej rzezi.

Decydujące znaczenie dla 
pomyślnej walki narodów o 
pokój i demokrację ma fakt, 
ie w awangardzie tej walki 
kroczy wielki Związek Ra­
dziecki, niezmordowanie 
wysteputary Przeciwko pod­
żegaczom wojennym, ten,

członkiń oraz Światowa Fede 
racja Młodzieży Demokratycz­
nej, która liczy w swych sze­
regach 50 milionów osób.

Świadectwem ogromnego 
wzrostu sił społecznych, sto­
jących na straży pokoju, jest 
ruch protestu przeciwko agre 
sywnemu paktowi północno - 
atlantyckiemu. Narody całe­
go świata kategorycznie o- 
świadczają, że nie chcą być 
narzędziem klik imperiali­
stycznych, narzędziem d <f 
prowadzenia nowej wojny.
Potężną manifestacją zespo­

lenia narodów w walce prze­
ciwko podżegaczom wojen­
nym, był Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju. 600 milio­
nów ludzi o najrozmaitszych 
poglądach politycznych i prze­
konaniach religijnych wydele­
gowało na Kongres swych 
przedstawicieli z poleceniem 
obrony sprawy pokoju na 
świecie, potępienia machinacji 
imperializmu anglo - amery­
kańskiego i wezwania naro­
dów, aby wspólnymi siłami 
udaremniły realizację zbrodni­
czych planów nowych preten­
dentów do panowania nad Świn 
tern1. Światowy Kongres Obroń 
ców Pokoju zapoczątkował no­
wy jpasowy ruch przeciwko 
wojnie.

Podczas gdy rosną siły po-

nastrój niepewności i lęku 
przed przyszłością- Świat kapi- j 
talistyczny stoi u progu nowe- j 
go kryzysu gospodarczego. 
Stany Zjednoczone i uciemię­
żone przez nie kraje zmarshal 
lizowane wkroczyły w okres 
stale wzrastających trudności 
gospodarczych. Świat. kolónial - 
ny stanął w płomieniach wal­
ki narodowo - wyzwoleńczej.

W  tych warunkach co­
raz ostrzej zarysowują się 
sprzeczności w obozie impe­
rialistów europejskich i ame 
rykańsldch, to też przygoto­
wując wojnę amerykańscy 
imperialiści nie pokładają 
już wielkich nadziei w swych 
sojusznikach zachodnio - 
europejskich, a liczą przede 
wszystkim na odrodzenie a- 
gresji niemieckiej i japoń­
skiej, zamierzając przeisto­
czyć Niemcy i Japonię w 
głównych dostawców mięsa 
armatniego.
Sam obóz podżegaczy wo­

jennych nurtują ostre sprzećz | 
ności. ,

Nie mając żadnego Oparcia 
w masach, podżegacze wojenni 
starają się oszukać narody za 
pomocą proipagandy. szczerstw 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji lu 
dowej. Jako pomocnicy impe­
rialistów w tej nikczemnej 
robocie występują prawicowi 
socjaliści, burżuazyjni nacjo­
naliści i inni pachołkowie ka­
pitału. Mimo to, coraz bar 
dziej rośnie uświadomienie po­
lityczne mas ludowych.

„Należy mieć na uwadze — 
czytamy w deklaracji Zjazdu 
przedstawicieli 9 partii komu­
nistycznych i robotniczych, 
który odbył się we wrześniu 
1947 roku, że między dążeniem 
imperialistów do rozpętania 
nowej wojny, a możliwością 
zorganizowania takiej wojny 
leży ogromny dystans. Naro­
dy świata nic chcą wojny. Si­
ły, które stają w obronie po­
koju są tak wielkie,, że jeśli 
będą wytrwale i nieugięcie 
walczyć w obronie pokoju, je­
śli będą go bronić konsekwent­
nie, to plany zwolenników a- 
gresji spotka całkowita poraż­
ka”-

jennych, dalsze zespolenie 
sił pokoju i demokracji ze 
Związkiem Radzieckim na 
czele, stanowią rękojmię, iż 
anty nar odo we plany wojen­
ne imperialistów mogą być | 
udaremnione

„DLA GDAŃSKA, DLA ODZYSKANYCH PORTÓW 
I MIAST POLSKICH NAD BAŁTYKIEM OTWIERAJĄ 
SIĘ OLBRZYMIE PERSPEKTYWY ROZWOJU I PRA­
CY. POLSKA DEMOKRATYCZNA STRZEGĄCA PRZY­
JAŹNI BRATNICH NARODÓW SŁOWIAŃSKICH, STO­
JĄCA W CENTRUM EUROPY NA STRAŻY POKOJO­
WEJ WSPÓŁPRACY NARODÓW, ZAKIPIEC MUSI ŻY  
CIEM GOSPODARCZYM I PRZEMYSŁOWYM. DLA RO 
BOTNIKA, RZEMIEŚLNIKA, KUPCA, PRZEMYSŁÓW  
CA, INŻYNIERA, INTELIGENTA W  GDAŃSKU, NA PO 
MORZU, W  CAŁEJ POLSCE ROZPOCZYNA SIĘ OKRES 
WYTĘŻONEJ PRACY TWÓRCZEJ, PRACY KTÓRA 
WYRWIE GO Z DOTYCHCZASOWEGO UPOŚLEDZĘ 
NIA, PCHNIE NA NOWE TORY SZYBKIEGO ROZWO 
JU I MOCY“.

(BOLESŁAW BIERUT).

Pierwsze doświadczenie

Podwyższona norma ładunkowa dla rudy
p a r t * ic#® jpoisfclcliSMI

O celach polityki morskiej na 
najbliższe lata czytamy w arty­
kule ministra A. Rapackiego pt.: 
„Wytyczne Polskiej Gospodarlfi 
Morskiej“, zamieszczonym w nu­
merze kwietniowym dwutygodni­
ka „życie Gospodarcze“ : „W  dzie­
dzinie obrotu masowego musimy 
w pierwszym okresie zabezpie­
czyć utrzymanie i rozwój ekspor­
tu węgla Oraz zabezpieczyć im­
port rudy, uwzględniając przy 
jednym i drugim maksymalną re­
dukcję kosztów przeładunku i 
przewozu“.

Realizowanie tych postulatów 
zapoczątkowano w dziedzinie tran 
sportu rudy, biorąc pod uwagę 
aktualne możliwości przeładunku-
we naszych portów. Jakkolwiek bez stosowania premii za pośpiech

_ i - 1 „ nAn„n„ cAPrnn nrlirArjłri 1*11

o ładunku nie przekraczającym
1.000 ton z 300 ton na 500, od
1.000 do 1.500 z 500 na 700 ton,
od 1.500 do 2.500 z 600 ca 800, 
od 2.500 do 3.500 z 700 na 1.100 
ton i od 3.500 i powyżej z 800 
ton na 1.400. _

W  maju br. na Walnym --.gro- ji(, gi tyjjŁO zawieraniem umów 
madzeniu w Antwerpii na któ- m.zewÓ2 ale również d iżvć. a! 
rym uczestniczyli przedstawiciele 
25 państw, z zadowoleniem przy­
jęto do wiadomości podwyższenie 
norm wyładunkowych w Gdań­
sku— Gdyni i Szczecinie. Jest to 
bowiem krok naprzód ku wywo­
łaniu większego zainteresowania 
armatorów ładunkami do i z por­
tów polskich, oraz wprowadzenia 
w życie nowej umowy o przewóz

dzisiaj jeszcze zdolność przeładun­
kowa portów polskich odnośnie 
ładunków sypkich (z wyłączeniem 
węgla i zboża) przekracza mini­
malnie zaplanowaną <ło przeła­
dunku masę towarową, to już w 
listopadzie ub. roku, pod koniec 
sezonu zwózki rudy, statystyka 
wykazała, że we wszystkich por­
tach przeładunek odbywał się 
szybciej, niż przewidywały umo­
wy frachtowe. W  niektórych wy­
padkach zaoszczędzony czas wy­
nosił 50—60% czasu, przezna­
czonego na przeładunek.

Obóz pokoju ł demokracji 
— stał się potężną siłą! J«d

Tegoroczny sezon zwózki ru­
dy, zapoczątkowany w pierw­
szych dniach maja br. do chwili 
obecnej potwierdził słuszność 
przewidywań. Mimo zwiększo­
nych norm przeładunkowych 
statki wyładowywane są w ter­
minach krótszych, niż przewidu­
ją umowy, a podanie tych faktów 
do wiadomości sfer żeglugowych, 
przyczyni się do dalszego spo­
pularyzowania naszych portów.

ARMATORZY PRZECIWNIKA­
MI DESPATCHU

Sporadyczne wypadki, które 
NOWE NORMY WYŁADOWCZE j miały miejsce w naszych portach 

Coprawda importerzy rudy u- j przed wojną przy transportach 
zyskiwali od armatorów premię ! złomu i powtarzające się dotąd 
za wcześniejsze ukończenie wyła- ! w innych portach zagrard.czriycn, 
dunku, ale zdawano sobie doklad- j że czas przeznaczony na czynno- 
nie sprawę, że Dremie te w zad- ! śei za- i wyładowcze towaru, za- 
nym wypadku nie pokryją różni- i czynał liczyć się dopiero po ich 
cy  w stawkach frachtowych, pła- ! ukończeniu, mimo kilkudniowego 
conych tymże armatorom z po- j postoju statków, narażając ar- 
wodu niskiej normy przeładunko- ] matorów na płacenie poważnych 
wej. Na podstawie wyników 500 , sum za „pośpiech", spowodowały 
statków, które przewiozły w roku j ostrą reakcję kół żeglugowych.

wymaga najwyższej stawki «Da 
asekurowania się przed nią, 
stawki, odpowiednio wkalkulo­
wanej w koszty transportu.
Dążąc do uzyskania maksymal­

nych korzyści w handlu zagra­
nicznym, nie powinniśmy zadowo­
lić się. tylko zawieraniem umów o 
przewóz, ale również djżyć, aby 
nasi zagraniczni kontrahenci, któ 
rym pozostawiona została gestia 
transportu morskiego, nie szukali 
dodatkowych zysków kosztem o- 
pinil naszych portów i naszego 
towaru. Należy wytrącić im atut, 
że wysokie koszty transportu jed 
nej transakcji zmuszają ich do 
żądania obniżki ceny towaru przy 
transakcji następnej.

1948 rudę do portów polskich, wy 
ciągnięto wniosek, że należy pod 
wyższyć normy wyładowcze i 
zbliżyć je, jak najbardziej do moż

Wypadki te utwierdziły je w 
przekonaniu, że za umową o 
przewóz z premią za pośpiech, 
kryje się niebezpieczeństwo przy

liwości przeładunkowych w por- j krych niespodzianek dla armato 
! tach, rezygnując z pośrednich rów.

* 1 ’ Przyjęto wyjątki za zasadęnakże awanturnicza polity- ] ZySków, z premii za pośpiech, 
ka imperialistów nie wyklu- Ustalono nowe raty wyładowcze

rodzaju prowokacji  ̂ icn ------ -■>------------
strony. Czujność narodów, 
bezlitośne demaskowanie 
machinacji podżegaczy wo-

ładunkowe wszystkich portów.
I tak dzienne raty przeładunko­

we w zespole Gdańsk—Gdynia 1 w 
Szczecinie zwiększono dla statków

generalną i wszelkie wysiłki w 
kierunku udowodnienia prawa 
egzystencji dla premii za poś­
piech spełzną na niczym. De- 
spatch stanowiąc niewiadomą dla’ 
armatora w skutkach swych, 
staje się poważnym ryzykiem i

ZREWIDOWAĆ „POLSKIE WA­
RUNKI ZAŁADOWCZE“

W  dniu 1 bm. zakończył zała­
dunek 9.500 ton węgla statek 
„Murmańsk“.

Został on załadowany w ciągu 43 
godzin, ustanawiając rekord 
przeładunku węgla w portach 
polskich. Ten piękny wysiłek 
polskiego robotnika powinniśmy 
z dumą podać do wiadomości 
sfer żeglugowych zagranicą, 
podkreślając, ie porty nasze, mi­
mo dewastacji wojennych, prze­
ścignęły w sprawności i szybko­
ści wiele portów zagranicznych.
Na marginesie niniejszych roz­

ważań nasuwa się pytanie, ery 
nie należałoby, idąc śladami rudy, 
zrewidować tzw. „polskie warun­
ki załadowcze“ dla węgla 1 za- 
gwarantowć armatorom czas po­
stoju statków w portach polskich, 
dostosowany do możliwości prze­
ładunkowych. Bo przecież już dzi­
siaj uzbrojenie nanrzeży węglo­
wych w środki przeładunkowe, 
przekracza potrzeby realnie prze 
widywanych przeładunków. Czy 
nie byłoby nawet korzystniejsze 
zaryzykowanie niekiedy puszcze­
nia jednego statku na postojowe, 
gwarantując wszystkim pozosta­
łym skrócenie czasu postoju, cza­
su jasno ł przejrzyście ujętego w 
umowie o przewóz, bez zaciem­
niania jej dodatkowymi zastrze­
żeniami i klauzulami, n przede 
wszystkim bez szukania źródła za 
robku w premii za pośpiech.

A. Rusin.

D ziwny to był batalion — ów 
Morski Batalion Zapasowy, u- 

tworzony późną jesieni? 
na Majdanku pod Luohnem.

W barakach administracyjnych 
byłego obozu śmierci — P0  ̂ k0- 
nieć października 1944 roku pano­
wał niezwykły ruch. Zjeżdżali się 
ze wszystkich stron marynarze, 
podoficerowie i oficerowie mary­
narki sprzed 1939 roku, Polacy peł­
niący służbę w szeregach Mary­
narki Wojennej ZSRR, wreszcie 
młodzi, pełni zapału ochotnicy, w 
wielu wypadkach partyzanci. Bata­
lion, utworzony rozkazem Naczel­
nego Dowódcy Nr. 86 z dnia 28. 
10. 44 liczył pod koniec listopada 
19 oficerów, 121 podoficerów i 120 
maiynarzy, i przeniesiony został 
z baraków na Majdanku do ko­
szar w Lublinie. Takie były po­
czątki...

HISTORIA JEDNEGO MUN­
DURU.

Któż z mieszkańców Lublina nie 
pamięta tych czasów, gdy ulicami 
miasta, maszerował dziarskim kro­
kiem Morski Batalion Zapasowy. 
A jednak niewielu Lubliniaków do­
myślało się wtedy, że maszerowali 
właśnie marynarze. Bo też i nie­
łatwo było ich poznać, skoro nie 
mieli na sobie marynarskich  ̂bluz, 
lecz szaro-zielone drelichy piecho­
ty. Czasami tylko, w wyjątkowych 
V/ypadkach, z okazji święta lub 
innej uroczystości, można bido za­
uważyć w pierwszej czwórce ma­
szerującego batalionu granatowy 
mundur marynarza. Byl to zresztą 

Jedyny mundur — prywatna włas­

ność bosmanmata Golinowskiego — 
prawie symbol.

KIERUNEK: WYBRZEŻE!
Batalion miał spełnić ważną rolę 

w tworzeniu Odrodzonej Marynar­
ki Wojennej, organizując i szkoląc 
ludzi, którzy po zdobyciu i wy­
zwoleniu Wybrzeża, mogliby na­
tychmiast objąć i zabezpieczyć, a 
nawet uruchomić większość obiek 
tów portowo-morskich. To ambit­
ne i trudne zadanie zostało wyko­
nane.

Przez Warszawę, Kutno i Wło­
cławek, 2 kwietnia 1945 r. Morski 
batalion Zapasowy wkracza do pło­
nącego jeszcze Gdańska, a w trzy 
dni później, na Oksywie. Rozpo­
czyna się okres właściwego for­
mowania Odrodzonej Marynarki 
Wojennej i prac przy odbudowie 
kraju.

POCZĄTKI.
A było to zadanie niełatwe, jak 

na owe czasy. Na Marynarce Wo­
jennej spoczęła poważna odpo­
wiedzialność za bezpieczeństwo że­
glugi na naszych wodach przy­
brzeżnych, a więc należało rozmi­
nować ogromne przestrzenie mor­
skie. To trudne zadanie wykonywa­
ły dotąd zespoły trałowców ra­
dzieckich, które nie szczędziły tru­
du, wysiłku i poświęcenia, aby wy­
kryć i unieszkodliwić zapory "mino­
we, gęsto rozsiane wzdłuż całego 
Wybrzeża.

Rozpoczęcie prac trałowych, jak 
również normalnego szkolenia kadr 
marynarskich, mogło nastąpić jedy­
nie w wypadku posiadania odpo- 
v. iedniego sprzętu morskiego. _ Z 
tym było gorzej. Coprawda jesień 
nią .1915 ręku powróciły do kraju

Odrodzona Marynarka Wojenna
n < y  s ś r & ż ą g

trzy nasze okręty podwodne ORP 
„Sęp“, „Ryś“ i „Żbik“ , internowa­
ne od roku 1939 w portach szwedz 
kich, wprawdzie w kilka miesięcy 
późniejj w lutym 1946 r. wróciły 
na wody ojczyste odnalezione i re­
windykowane z Niemiec trałowce 
.Czajka“, „Mewa“, „Rybitwa' i 
„Żuraw", jednakże okręty te nie 
były jeszcze zdolne do wykonywa­
nia trudnych i odpowiedzialnych 
zadań, stawianych im przez wa­
runki ówczesnych potrzeb.

Ale i tutaj, podobnie jak przy 
tworzeniu na dalekiej ziemi ra­
dzieckiej pierwszych dywizji Od­
rodzonego Wojska Polskiego, Zwią 
ztk Radziecki wyciągnął do nas 
swą pomocną i przyjacielską dlon. 
Otrzymaliśmy nowoczesny sprzęt 
wojenny, wypróbowany  ̂w walkach 
i opromieniony wspaniałymi zwy­
cięstwami, otrzymaliśmy doświad­
czonych instruktorów.

PAMIĘTNA DATA.
Nic więc dziwnego, że dzień 5 

kwietnia 1946 roku siat się datą 
przełomową w dziejach Odrodzo­
nej Marynarki Wojennej. Flota na­
sza wzbogaciła się w tym dniu o 
kilka nowoczesnych jednostek mor­
skich różnych kategorii, przekaza­
ni cli nam przez Marynarkę Wo­
jenną ZSRR. Dzięki przyjacielskiej 
i bezinteresownej pomocy Związku 
Radzieckiego zostały stworzone re­
alne perspektywy wląśdwego roz­

woju polskich sil zbrojnych na
morzu.

OKRĘTY POLSKIE WRACAJĄ 
DO KRAJU.

Dwa lata temu, w mglisty po­
ranek lipcowy 194? roku, na re­
dzie portu gdyńskiego ukazała się 
po ośmioletniej tułaczce po mo­
rzach całego świata, smukła syl­
wetka ORP „Błyskawicy“ , na któ­
rej pokładzie przybyli do kraju o- 
ficerowie, podoficerowie i maryna­
rze, walcżący w czasie wojny na 
Zachodzie. Na nic się nie zdały 
wysiłki anglosaskich imperialistów, 
dążące do odstraszenia tych ludzi 
od powrotu do kraju, ani starania 
kliki emigracyjnej.

Późnym wieczorem, dnia 1 lipca 
1948 r. zarzuci! kotwicę na gdyń­
skiej redzie szkolny żaglowiec Ma­
rynarki Wojennej ORP „Iskra“. 
Od roku. 1927 aż dó. chwili wybu­
chu wojny okręt ten odbywał da­
lekie podróże szkolne z. podchorą­
żymi Mar. Woj., przepływając wie­
le tysięcy mil morskich. Rozpoczę­
cie działań wojennych zastaje 
„Iskrę“ na Atlantyku w pobliżu 
Casablanki. Skierowana do portu 
w Gibraltarze, pełni „Iskra“ do 
końca wojny rolę bazy mieszkalnej 
Ola załóg brytyjskich, ścigaczy. 
Gdy we wrześniu 1946 r. bawił w 
Gibraltarze „Dar Pomorza“ , zało­
ga statku z trudnością rozpoznała 
w .brudnym i zaniedbanym kadlu'

bie stojącego opodal żaglowca — 
dawną sylwetkę „Iskry“. Latem 
1947 r. specjalna ekipa Odrodzonej 
Mar. Woj. otrzymała rozkaz spro­
wadzenia „Iskry“ do kraju. Zada­
nie zostało wykonane. Dziś na po­
kładzie ORP „Iskry“ szkolą się i 
przechodzą swój pierwszy chrzest 
morski przyszli oficerowie Mary­
narki Wojennej.

NASZE ZADANIA.
Pod żaglami „iskry“, na pokła­

dach innych jednostek pływają­
cych, na placach ćwiczebnych f w 
salach wykładowych — młode po­
kolenie marynarzy uczy się naj­
lepszych tradycji miłości Ojczyzny, 
bohaterstwa, odwagi i męstwa. 
Kształtuje się typ twardych, świa­
domych politycznie i nieustępliwych 
ludzi morza.

Stałe podnoszenie poziomu wy­
szkolenia bojowego i politycznego, 
wzorowanie się na przebogatych 
doświadczeniach Marynarki Radziec 
klej — oto wytyczne, jakimi kie­
rowała się Odrodzona Marynarka 
Wojeńna przy wychowywaniu mło­
dego pokolenia marynarzy.

Obok szkolenia młodych kadr 
marynarskich, Marynarka Wojenna 
ma za zadanie stale dozorowanie 
wybrzeży i zapewnienie bezpieczeń 
stwa drogom morskim. Prace tra­
łowe, związane z rozszerzeniem 
torów wodnych do naszych por­
tów, a wykonywane przez Flotyllę 
Trałowców, składającą się z okrę­
tów', przekazanych nam przez Zwią 
zek Radziecki, prowadzone są bez 
przerwy, w najbardziej nawet trud 
nych warunkach atmosferycznych. 
Trałowce należą do skromnej, lecz 
bardzo pożytecznej grupy okrętów 
pomocniczych. Nic maja co prawdy

dumnej i groźnej broni zaczepnej 
i nie dysponują potężną mocą na­
pędu; poza działkami przeciwlotni­
czymi i NKN-ami, wyposażone są 
jednak w specjalny sprzęt, zwanv 
tiałowym, służący do wykrywania 
i unieszkodliwiania wszelkiego ro­
dzaju min kontaktowych, magne­
tycznych i akustycznych. Praca 
trałowców, to żmudna, niebezpiecz­
na t długotrwała orka przestrzeni 
morskich, wymagająca odwagi i 
poświęcenia ze strony załóg.

NA STRAŻY WOLNOŚCI 
l POKOJU.

Głównym podstawowym czynni­
kiem każdej siły obronnej jest ba­
za, na jakiej została zbudowana, 
jej potencjał gospodarczy. Wartość 
bojowa wojska i marynarki wojen­
nej zależy w dużym stopniu od si­
ły gospodarczej kraju, od siły i 
możliwości aparatu orodukcyjnego. 
Siła obronna naszej Marynarki Wo­
jennej polega na tym, że jest to 
marynarka kraju gospodarki plano­
wej, kraju, w którym lud pracu­
jący własnymi rękoma wznosi 
gmach dobrobytu i kultury.

Istnieje realna perspektywa roz­
budowy i dalszego rozwoju naszej 
marynarki.

W ciągu czterech lat, jakie dzie­
lą nas od Batalionu Morskiego i 
„Korsarza1 — Odrodzona Marynar­
ka Wojenna nie szczędziła wysił­
ku i trudu, aby, jak najlepiej i jak 
najwierniej służyć swej Ludowej 
Ojczyźnie, wzmacniać nadal swoją 
s:lę obronną, stojąc na straży 
morskich granic Polski, na straży 
wolności i pokoju.

Franciszek Jan Walicki 
kpt. marynarki
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Pamiętny to był dla miasta 

dzień, gdy — młody wówczas je ­
szcze Zygmunt August przybył w 
r. 1552 do Gdańska i tu, w ypły­
nąwszy 20 lipca barką ku ujściu 
Wisły, i  okien nadmorskiej straż­
nicy — Latam i spoglądał na sza­
re, spokojne fale Bałtyku. Może 
już wówczas w  umyśle jego snuły 
się marzenia o panowaniu nad 
morzem —  o „dominium maris 
Baltici...“

Upłynęło lat zaledwie dziewięt­
naście od tej daty, kiedy w  nie­
dalekim Elblągu, wśród uroczy­
stego dźwięku trąb, w śród rados­
nych okrzyków zebranych robot­
ników, cieśli i m ajstrów okręto­
wych spływał powoli na fale Elb- 
lążki, pierwszy zbudowany w Pol­
sce okręt w ojenny Rzeczypospoli­
tej —  dwumasztowa galeona — 
„Sm ok“ . Było to 14 czerwca 1571 
r. Nie brał Zygmunt August u - 
działu w  tej uroczystości, nie w i­
dział pierwszego polskiego okrętu 
zbudowanego w  pierwszej pol­
skiej stoczni, lecz miał już pełną 
świadomość, że posiew morskich 
idei, jakie od lat wielu on i jego 
kilku najbliższych doradców za­
szczepiło w  .narodzie polskim 
wydał owoce.

Od wielu już dziesiątek lat po­
jawiały się okręty żeglujące pod 
polską banderą na Bałtyku, a 
„m orscy żołnierze“ Rzeczypospoli­
tej niejednokrotnie zaznaczali 
sw ój udział w  zwycięskich po­
tyczkach, w  obronie morskiej gra­
nicy państwa. Polskie okręty w o­
jenne (bo tak je  należy nazywać) 
brały już udział i w  czasie w ojny 
trzynastoletniej w  latach 1463 — 
1464 i za Zygmunta Starego i za 
Zygmunta Augusta. Była to jed­
nak flota, organizowana doryw ­
czo, zależnie od potrzeby, tworzo­
na z przygodnych ochotników, nie 
posiadająca spoistości wewnętrz­
nej, jednolitego kierownictwa i do 
wództwa — flota złożona z okrę­
tów  prywatnych właścicieli, w y­
najm ujących swe statki i osoby 
państwu.

Zygmunt August postanowił 
zerwać z tym systemem, uznał, że 
potężny naród stać na stałą, re­
gularną już flotę —  że polski, ka­
szubski cieśla, przemieniony w  ro­
botnika portowego potrafi w ycio­
sać tak samo dobrze „morskie 
nawy1’, jak ciosają je  Holendrzy, 
Anglicy, czy Szwedzi. A przecież 
budulec polski był niezrównany i 
znanej jakości.

Myśl o  realizacji budowy pol­
skiej floty powstała gdzieś z koń 
cem  roku 1569. Przybyli na w ez­
wanie Zygmunta Augusta z odle­
głej W enecji dwaj specjaliści bu­
dowy okrętów, Dominik Zaviazelo 
i Jakub di Salvatore żwawo za­
brali się do roboty. W czerwcu 
1570 r. przedstawili w  Malborku 
kasztelanowi gdańskiemu Janowi 
Kostce, jednemu z czołowych pol­
skich ludzi morza, m odel projek­
towanego okrętu. Projekt zyskał 
uznanie i natychmiast, bo już 8 
czerwca 1570 r. rozpoczęto na za­
improwizowanej stoczni na rzece 
Elblążce pod Elblągiem, na pol­
skiej ziemi, budowę okrętu w o­
jennego. Ciosali go kaszubscy ro­
botnicy,pracami zaś kierował i do 
zorował je, pod okiem cudzoziem-

skich mistrzów Jan Bąkowski, 
spisując pilnie w  rejestrze ra­
chunkowym sumy wykładane na 
materiał i robociznę.

Z  pobliskiego Gdańska sprowa­
dzano liny i żagle, żelazo, gwoź­
dzie i rozliczny sprzęt. Drzewa 
dębowego, klonowego i sosnowego 
dostarczały polskie lasy. Nie jeden 
z kupców gdańskich dziwił się tej 
pracy, z niedowierzaniem spoglą­
dał jak naród, obcy jak to po­
wszechnie (a niesłusznie) tw ier­
dzono — morzu, porywa się na 
budowę własnej floty i rozpo­
czyna ją od tak wielkiego okrętu.

Pieniądze na budowę dostarczał 
Skarbnik Komisji Morskiej, pierw 
szej polskiej admiralicji floty, 
czy też ministerstwa marynarki, 
jaką powołał do życia Zygmunt 
August rozporządzeniem z dnia 
24 marca 1568.

Wysiłki te zostały wnet ukoń­
czone pięknym rezultatem. Nieba­
wem wykończono trzy jednostki 
morskie. Na jesieni 1571 r. goto­
wa była największa z nich, gale­
ona „Sm ok“ , której wodowanie 
odbyło się, jak już wspomniano, 
14 czerwca tegoż roku. Był to o- 
kręt wojenny żaglowy, dwumasz- 
towy, z nadbudówką na dziobie, 
pojemności około 400 do 600 ton. 
Zbudowany mocno, o tzw. klinkó

czoło i nieprzyjacielowi i burzom 
morskim. Z boków  jego wyziera­
ły armatnie lufy, a dziób zdobiła 
misternie rzeźbiona,postać smoka. 
Drugą jednostką była niewielka, 
zwinna fregata, o jednym  maszcie 
i żaglu oraz ośmiu wiosłach. Był 
to nowy. na Bałtyku nieznany typ 
okrętu wojennego, który w zbu­
dzał zrozumiałe zaciekawienie i 
zainteresowanie, to też — zapewne 
na rozkaz Jana Kostki — wypra­
wiono niebawem gotowy już o- 
kręt na Hel a następnie do Pucka 
i tam ukryto go zdała od oczu 
ciekawych, a może zazdrosnych i 
niepewnych obcych. Trzecim 
wreszcie okrętem był mały żaglo­
w iec -  łódka, bat, o  jednym  masz­
cie i żaglu.

Ten —  tak piękny start — pol­
skiej działalności morskiej nie­
bawem jednak miał ulec zupełne­
mu zapomnieniu i upadkowi. 
Przyczyną była niespodziewana 
śmierć Zygmunta Augusta 7 lip­
ca 1572 r. Z  nim zeszła do grobu 
i idea budowy polskich okrętów, 
ale nie zamarła ona na zawsze. 
Po latach —  znowu na helskim 
wybrzeżu — rozpoczną pracę no­
w e stocznie Władysława IV, by 
po wielu wiekach przemian histo­
rycznych .społecznych i gospodar­
czych ustąpić m iejsca nowoczes- 

| nym stoczniom polskich portów

niom, gdzie polski robotnik, już 
w  metalu tworzy polską flotę 
handlową — symbol naszej m or­
skiej tężyzny.

Kiedy jednak dziś oszałamia 
nas warkot maszyn i huk moto­
rów, należy pamiętać o tym naj­
bardziej „m orskim “ z naszych 
władców, o którym potomni pi­
sać mieli: „B yło i na  ̂ oceanie 
znaczne jego panowanie1’ i w spo­
mnieć należy o tych tak odle­
głych czasach, gdy piękne drew­
niane, armatami najeżone okręty 
świadczyły o polskich prawach do 
Bałtyku.

Dr Marian Pelczar
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wym, obiciu śmiało mógł stawiać I Gdańska, Gdyni, Szczecina, stoc -

„... o godz. 15.30, w odległości 
ijjij mil od przylądka Północ­
nego i l i i  mil ud przylądka 
Wellen, zatonął statek ,,Czelu­
skin."... W  ciągu dwóch godzin, 
bez najmniejszego objawu pa­
niki, przeniesiono na lód przy­
gotowany od dawna zapas ży­
wności, namioty, śpiwory, ra­
dio... Wyładunek trwał do 
chwili, gdy dziób statku zanu­
rzył się w wodę. Kierownicy 
załogi opuścili statek ostatni, 
na kilka sekund przed całko­
witym zatonięciem “ .

Oto treść depeszy radiowej, na- : sobą do samolotu nawet osiem 
danej 13 lutego 1934 r. Wysłu- ! psów, które służyły do przewoże- 
chał je j wówczas z zapartym jnia chorych Czeluskinowców na

Walką i pracą budujemy zręby socjalizmu
Konferencje Wojewódzkie PZPR w Katow^cacn i Lublinie

W dniach 25 i 26 czerwca poza Konferencją W ojewódzką 
PZPR w  Gdańsku i Krakowie, z których sprawozdania zamieś­
ciliśmy w poprzednich numerach naszego pisma, odbyły się 
Konferencje w  Katowicach, Poznaniu i Lublinie. Były one w y ­
razem wielkiej siły i zwartości Polskiej Z jednoczonej Partu R o­
botniczej, która prowadzi naród polski do zwycięskiej walki 
o budowę podstaw socjalizmu w Polsce,

KATOWICE
KATOW ICE PAP. W sali Fil­

harmonii Śląskiej w  Katowicach 
zakończyły się dwudniowe obra­
dy I wojewódzkiej konferencji 
Polskiej Zjednoczonej Partii R o­
botniczej.

Na obrady przybył członek 
Biura Politycznego i sekretarz 
KC PZPR tow. Roman Zam brow ­
ski i członek KC PZPR tow. B li- 
noWski.

W toku obrad I sekretarz KW  
PZPR tow. Ryszard Strzelecki 
złożył sprawozdanie z działalno­
ści organizacji w  w oj. śląskim.

Partia wydala bezwzględną 
walkę wszystkim objaw om  pły­
cizny i biurokratyzmu w  organi­
zowaniu współzawodnictwa pra­
cy.

Dzięki wysiłkowi polskiego gór­
nika, Polska stała się głównym 
eksporterem węgla w  Europie.

W skazując na zadania organi­
zacji partyjnych w  przemyśle w ę­
glowym tow. Strzelecki stwierdza, 
iż w inny one dotrzeć do najmniej 
szych ogniw  produkcyjnych, w łą­

czyć inteligencję techniczną do 
wspólnej pracy z nowatorami i 
przodownikami pracy, otoczyć o- 
pieką dozór techniczny i pomóc 
V  masowym i systematycznym 
dokształcaniu i szkoleniu nadgór- 
ników i sztygarów.

Podsumowania dyskusji dokonał 
tow. Roman Zambrowski. M ów ­
ca podkreślił, iż jedność partii 
stała się w  wojew ództw ie ślą­
skim potężnym czynnikiem ce­
mentującym jedność m oralno-po- i 
lityczną ludu pracującego całego | 
Zagłębia, Górnego Śląska i Opol­
szczyzny.
Z kolei ogłoszone zostały wyniki 
w yborów  władz wojewódzkich 
partii. Sekretarzem W K PZPR w  
Katowicach wybrany został tow, 
Ryszard Strzelecki. Na sekretarzy 
komitetu wybrano: tów. tow. Jó­
zefa Machno, Leona Stasiaka, R o­
mana Nowaka i Franciszka Wa- 
nioike.

LUBLIN
LUBLIN '(PAP). W Konferencji 

PZPR w Lublinie, udział wzięli: 
i członek Biura Politycznego KC

PZPR — tow. Stanisław Radkie­
wicz, członek KC PZPR — tow. 
Mateusz Oks, zastępca członka 
KC — tow. Wiktor Klosiewicz i i 
’zastępca kierownika wydziału roi- i 
nego KC — tow. Marian Jaworski. | 

Referat polityczno-sprawozdaw- 
ezy wygłosił sekretarz KW tow 
Stanisław Łapot.

Sekretarz KW omawia wrogą 
dla interesów narodu działalność 
reakcyjnej części kleru i podkreśla, 
że rząd i partia stoją na gruncie 
pełnej wolności sumienia.

Następnie tow. Łapot omawia 
zagadnienia rolne wsi lubelskiej i 
stwierdza, że walka klasowa na 
wsi podniosła świadomość i ak­
tywność mało i średniorolnych 
chłopów wsi lubelskiej.

Podsumowania dyskusji dokonał 
tow. Stanisław Radkiewicz.

Mówca wspomniał o bojowych 
tiadycjach lubelskiej organizacji i 
stwierdził, że w obecnym nowym 
okresie historycznym, kiedy zdła­
wiono terror i zlikwidowano pod­
ziemie, należy przestawić pracę 
partii, znaleźć nowe formy i me­
tody działania dla realizacji nowych 
zadań.

W wyniku wyborów I Sekreta­
rzem Komitetu Wojewódzkiego zo 
stai tow. Stanisława Lapota, II — 
tow. Edward Gabara, III — tow. 
Feliks Klementowski.

tchem cały świat. Miliony ludzi, 
nie tylko w ZSRR, ale na wszyst­
kich kontynentach, z niepokojem 
otwierało poranne gazety: czy 
żyje jeszcze grupka odważnych 
.Czeluskinowców na Morzu Polar­
nym ? Czy nie zginęli w  rucho­
mych lodach... I... czy się uratują?

Natychmiast po otrzymaniu 
depeszy radiowej w  Moskwie, 
rząd radziecki utworzył Komisję, 
na której czele stanął ówczesny 
wiceprzewodniczący Sownarko- 
mu, Kujbyszew.
Na Czukotkę, najbliżej położoną 

w  stosunku do grupy rozbitków, 
skierowała Kom isja Rządowa kil 
kadziesiąt samolotów. Trzy stat­
ki, poprzedzone przez potężny la 
macz lodów, „Krasin“ , wyruszyły 
po przez pokryte lodem Morze 
Beringa ku, Czukotce. Z Chaba- 
rowska wystartowała flotylla lot­
nicza z pilotam i: Wodop janowem i 
Doroninem. Z Alaski wylecieli na 
Czukotkę lotnicy: Lewoniewski i 
Slepniow. Z W ładywostoku wyru­
szył lotniskowiec z siedmioma sa­
molotami ratunkowymi na pokła­
dzie.

Po wielu nieudanych próbach, 
do lodowego obozu Czeluskinow­
ców  pierwszy przybył lotnik La- 
pidewski, którego słynny odtąd 
samolot „A N T— 4“  zimował wów­
czas na Czukotce. 5 marca „AN T- 
4“ wylądował szczęśliwie na ląd 
i... uległ uszkodzeniu.

Dopiero po przeszło miesiącu 
dotarły do obozujących następne 
trzy samoloty.

Po kilkudniowej zamieci śnieżnej 
ruszyły ku Czeiuskinowcom na­
stępne samoloty. Prowizoryczne 
„lotnisko“ na iodzie, zniszczyła 
zamieć; straszliwe wały lodowe 
groziły pochłonięciem całego o- 
bozu. Nieustraszeni lotnicy krą­
żyli bez wypoczynku między bez 
kresnymi lodami, a bazą na Van- 
karemie. W  ciągu dwóch dni Mo- 
łokow i Kamanin uratowali 60 o- 
sób. Gdy w  wątłych namiotach 
na lodzie pozostało jeszcze 23 o- 
sób, do Vankaremu przybył sa­
molot Doronina i do przylądka 
Północnego —  W odopjanowa.

Czterech pilotów  odtąd wylaty­
wało po kilka razy dziennie ku 
lodom. 13 kwietnia wszyscy Cze- 
luskinowcy byli uratowani. Ostat 

I nia partia rozbitków wzięła zte

improwizowane „lotnisko“ lodo­
we. Zabrano również najcenniej­
sze przybory i historyczną stację 
nienową, z której Czeluskinowcy 
nadawali swe sygnały. No lodach 
polarnych pozostał dumnie powie 
w ający czerwony sztandar:

Tego samego dnia, młody ra­
diotelegrafista na przylądku W el- 
len na Vankaremie odebrał drżą­
cymi rękami następującą depeszę: 

„Lapidewski, Lewaniewski, 
Mołokow, liamanin, Slepniow, 
Wodopjanow, Boroniu.

Podziwiamy waszą bohater­
ską pracę nad uratowaniem  
Czeluskinowców. Dumni jeste­
śmy s Waszego zwycięstwa 
nad siłą żywiołu... Zwracamy 
się do Centralnego Komitetu \ 
Wykonawczego ZSRR z wnio­
skiem o ustanowienie najwyż­
szego odznaczenia za czyn bo­
haterski — tytułu Bohatera 
Związku Radzieckiego oraz o 
przyznanie tego tytułu siedmiu,' 
lotnikom, którzy uczestniczyli 
bezpośrednio w ratowaniu Czc- 
luskinowców...

Podpisano: Stalin, Mołotow, w o - 
roszyłow, Kujbyszew, Żdanow“ .

Od tego czasu, od lat 15, istnie­
je w  Związku Radzieckim naj­
piękniejszy, najwyższy tytuł: B o­
hater Związku Radzieckiego. P o­
siadacz tego tytułu nosi po lewę! 
stronie piersi niewielką, złotą 
gwiazdkę pięcioramienną.

Pierwszych siedmiu bohaterów 
znalazło tysiące godnych naśla­
dowców. W czasie w ojny  z faszy­
zmem, 11 tysięcy najdzielniej­
szych nagrodzono tytułem Boha­
tera Związku Radzieckiego. Setki 
z nich otrzymało ten tytuł dwu­
krotnie. Dwaj najodważniejsi 
wśród bohaterów przestworzy —  
lotnicy Pokryszkin i Kożedub — 
noszą trzy złote gwiazdki ponad 
niezliczonymi orderami.

O każdym z Bohaterów —  od 
pierwszych siedmiu do tysięcy 
ich następców —• pisano wiele: 
Czyny ich były natchnieniem poe 
tów. Aby zdobyć maleńką złotą 
gwiazdkę,,, trzeba wielokrotnie 
zwyciężyć śmierć. Trzeba być 
najlepszym synem Ojczyzny. Tak, 
jak było nimi siedmiu lotników- 
bohaterów, którzy uratowali Cze­
luskinowców.

i I. Dobosz.
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D o statków i bander przyzwy­
czailiśmy się przez diugi 'okres ( 

naszej pracy. Traktujemy je po pro- 
stu, jako nasz warsztat pracy. Ale 
pewnego dnia w porcie naszym za­
panowało niezwykłe poruszenie. 
Wszyscy spoglądali ciekawie na 
róg basenu, gdzie pod 8-ką i 10-ką 
przyczaił się kolos 10)000 tonowe­
go statku „L’Alouette“ z Montre­
alu. Wyglądem nie różnił się od 
innych, a jednak każdy robotnik, 
przechodząc nabrzeżem spogiądał 
ciekawie na pokład, skąd pozbijani 
w grupki melancholijnie patrzyli 
na nas murzyni.

Trudno byłoby nawet najlepsze­
mu psychologowi wyczytać coś­
kolwiek z tych twarzy. Z nasze) 
srrony widać było dużo zaintereso­
wania. Bandera statku obca w_ na­
szym porcie, załoga murzyńska, 
rozmawia nieznanym językiem, a 
zresztą wielu sposród nas widzia­
ło murzynów po raz pierwszy. Dzi­
wiło nas trochę ich zachowanie 
tym bardziej, że nie kwapili się 
zejść na ląd. Następnego dnia ok. 
pciudnia będąc w spółdzielni, za- 
uważyłem dwóch murzynów, sto­
jących z boku pod ścianą z wor­
kiem pod pachą. Byli onieśmieleni. 
Wszyscy przyglądali im się z nie­
ukrywaną ciekawością. Wyczułem, 
że są zakłopotani, dlatego -spyta­
łem po angielsku: — „Czy mógł­
bym wam w czymś pomóc, bra­
cia“ . Murzyni spojrzeli na mnie za­
skoczeni. Powtórzyłem pytanie, wy­
ciągając do nich przyjaźnie rękę. 
„Chcielibyśmy kupić parę butelek 
piwa dla kolegów, ale ale obawia­
my się czy nam będzie wolno. 
Tam, przy bufecie pełno jest bia-

PodeszMśmy do, bufetu. Nasza 
usłużna „teściowa“ natychmiast po­
deszła do nas i z miejsca pyta „co 
chcecie“ . Zwraca się tak po pol­
sku do wszystkich narodowości i 
stale jest rozumiana. Kupiliśmy 40 
butelek piwa, 37 włożyliśmy do 
worka. Trzy zostały na bufecie, 
jeden z marynarzy zwrócił się do 
mnie, czy wolno mi jest wypi-. 
piwo z nimi.

Co to znaczy wolno? Ty uży­
wasz dziwnych wyrażeń! Chciałeś 
pewnie zapytać czy chcę. Chcę na- 
pewno, bo sprawia mi to przyjem­
ność i wszyscy obecni w sklepie 
chcieliby też z wami rozmawiać.

Zwracając się do

W Polsce przekonałem się, że ludzie sq sobie równi

Spotkanie murzyńskiej załogi
kanadyjskiego statku

z robotnikami gdańskiego portu węglowego

rze. W żadnym wypadku nie wy­
glądaliśmy na dyrektorów takiej 
instytucji.

Przekonaliśmy się, że .murzyni 
znają dobrze wodzów klasy ro­
botniczej. Pokazując na ich portre­
ty wiszące na ścianach wymieniali

przetłumaczyłem im naszą rozmo- ! dłońmi murzynów. W chwili tej 
wę. Usłyszałem potwierdzającą od ocnosilem wrażenie, że ręce te u- 
powiedź i wtedy spotkała mnie I tworzyły potężny łańcuch, opasu 
największa przyjemność w życiu. t jacy caią naszą ziemię braterskim.

wyciągnęli naNasi towarzysze . __ .
pizywitanie swe twarde dłonie, 
które zwarty się z czarnymi, tak 

ciekawskich i samo twardymi i spracowanymi

łych“  — powiedział jeden z nici1 
Ależ naturalnie — odpowiedziałem
przecież piwa w sklepie jest dość. 
M • ‘ --------L.......... 5"'*“Murzyni zamieniH ze sobą szybkie 
spojrzenia.

nierozerwalnym uściskiem.

G rw a murzynów z pokładu s/s „ RAlouette"  z zaciekawieniem
przegląda „Głos W ybrzeża'. Szkoda, ż e r n e ^ ^ u n S u c z n e . i  
śkieao mówi jeden z marynarzy, członek komunistycznej 
parRi PołUdnioivej Afryki -  chętnie byśmy przeczytali praw- 

f l i t 's  unuUomusci o Polsce,

Rozmowa zaczęła stawać się 
chaotyczna. Każdy o coś pytat, na­
si towarzysze chcieli wiedzieć, ja;< 
oni żyją, dlaczego nie schodzą na 
ląd, czy chcą zobaczyć naszą świe- i 
tlicę, nasz balet, a bufet pokrył się 
lasem butelek piwa. Zapytałem i 
ja, dlaczego nie schodzą na ląd. 
Mały Joe wyjaśnił — „Master po­
wiedział, że w Polsce nie ma ko­
lorowych więc, nie ma dla nas spe­
cjalnych miejsc pobytu w mieście, 
a między białych nie wolno nam 
iść, bo pobiją. Chciało się nam pić 
więc zaryzykowaliśmy wyjść po 
piwo i teraz przekonaliśmy się, że 
to nieprawda, co mówił kapitan“ . 
Mały Joe pokazał w uśmiechu rząd 
białych zębów.

Po pewnym czasie przeszliśmy 
dc naszej świetlicy. Była w tej 
chwili pusta, ale pokazaliśmy im 
nasze wykresy, plany, tablice  ̂z 
osiągnięciami. Michael pyta mnie, 
dlaczego tablice nie wiszą u dyrek­
tora. „Przecież my jesteśmy wła­
ścicielami portu, więc musimy wie­
dzieć co robimy, jak robimy i jaką 
mamy z tego korzyść“ — odpo­
wiedziałem. Zdaje mi się, że nie 
br-rdzo zrozumiał o co mi chodzi, 
popatrzył z niedowierzaniem na na­
sze kombuiczony, i zusuiwlone twa-

Orkiestra, gdyby ją znawcy sly- f 
szeli, giowę daję byiaby uznana i 
za najlepszą w Polsce. A mary- 2 
nerze? To nie byli murzyni, tylko c 
Joe, Michael, John, Eddy, Tedy— 1 
morowe chłopaki. Jeden z nich 
dziękuje nam, słowa mu się łamią,' 1 
jest wzruszony, me może mówić: < 
„Ja wiem, przekonałem się dopie­
ro tu u was, że wszyscy ludzie są 
braćmi, że robotnicy rozumieją się 
na całym świecie, zrozumiałem, że 
wspólnie idąc wy gramy też walkę 
o pokój“ .

Tablica wywieszona na statku 
zabrania murzyńskiej załodze 

zejść na ląd

Marks, Lenin, Stalin,nazwiska 
Engels.

Umawiamy się na wieczór, za­
praszamy ich do siebie, całą zało­
gę kolorową w komplecie. Poka­
żemy im nasz balet, naszą orkie­
strę. Cieszą się, gdy mówimy, że 
będzie jazz.

O godz. 17-tej zapełniła się na­
sza świetlica. Kapela ludowa wy­
cina skoczne kawałki. Na sali oży­
wienie. Ktoś krzyknął — idą! Wi­
tamy ich owacyjnie, zapraszamy 
na pierwsze miejsca. Po paru chwi 
lach rozmawiają, toczy się oży­
wiona rozmowa pijiy pomocy rąK. 
Nasz balet „wyszedł ze siebie .

Następnych dni marynarze nie 
zeszli na ląd. Odwiedziłem ich w 
czasie służbowego pobytu na stat­
ku. Joe witając mnie na pokładzie 
pokazał tablicę z napisem „No, 
shore leave. Master". Zręzumialeni 
— więcej na ląd wychodzić nie 
wolno. Z kieszeni wystawał mi 
ostatni numer „Głosu Wybrzeża ",

! Joe chciał go obejrzeć, gdyż jak> 
: oowiedział się, jesl to nasza ro- 
1 hutnicza gazeta. Pokazuję mu o- 

slatni mój artykuł podpisany peł­
nym nazwiskiem. Spogląda na mnie 
niedowierzająco, nie wyglądam zre 
S7.tą na redaktora. Stanley odezwał 
sję ’ — „M oja żona czyta po pol­
sku, to zapytamy się jej o czyni 
piszesz. A czy mogę powiedzieć 
jej, że jesteś moim przyjacielem?“ 
Przyjąłem to z wielką radością 
W pewnym momencie usłyszeliśmy 
ordynarne wyzwiska z mostku. Tc 
drugi oficer przerywa nam nU'. 
rozmowę. Zamieniamy ostatnie u 
ściski dłoni. Joe prosi na pożegna; 
nie w imieniu załogi o przesłani 

! pozdrowień wszystkim robotnikort 
! polskim.

Tadeusz Ząbkiewicz, 
korespondent robotniczy
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Robotnicy stolicy
r e s t a u r u j ą  

KOLUMNĘ ZYGMUNTA
Do otwarcia trasy W— Z w 

: stolicy pozostało niespełna 4 ty­
godnie. Każdy niemal bieżący 
dzień przynosi nam wykonanie 
któregoś z wielkich zadań, pod­
jętych przez robotników, techni­
ków, inżynierów i artystów.

O k o ło  139 m ilion ów  z lo ty cli « “ ^ “ 1; “  
zebrało woj. gdańskie na idbndewę Warszawy

Now Warszawa przybiera co­
raz piękniejsza szaty i rośnie po 
prostu na naszych oczach.

W  dniu 25 bm. ukończono na 
PI. Zamkowym podstawowe pra­
ce przy rekonstrukcji Kolnmny 
Zygmunta III.

W  godzinach przedpołudnio­
wych przy masowym udziale lud­
ności, odbyła się ceremonia w m u­
rowania aktu erekcyjnego w fun 
damenty wznawianego pomnika 
historycznego.

Rząd reprezentował na tej u- 
ł- roczystości wiceminister przeniy- 
3- słu lekkiego Golański, władze 
3- miejskie stolicy —  prezydent 
ei Tołwiński. Akt erekcyjny przed 
tą wmurowaniem odczytał jeden z 

przodowników pracy z Karate- 
w niołomów w Strzygoniu (na D. 
a- Śląsku) skąd dostarczono szia- 
y- chętnego materiału pod kolum-
ij- nę. <sy)
a- 
ki 
u- 
}Si

Wystawa marynistyczna 
w Bibliotece Miejskiej 
u j  G d a ń s k * *

W  związku z obchodem «Dni 
Morza“ otwarta jest w Bif U^ e‘  
ce M iejskiej w Gdańsku, (ul. ™a- 

>oe łowa 16), wystawa marynistycz­
ną na zawierająca sztychy, mapy, rę- 
nie kopisy i druki związane z mo- 
>yć rzem i Gdańskiem. Wystawę 
ak, zwiedzać można c :• i  Jennie cd go­

dziny 10 do 17-ej.
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29 bm. odbyło się w Urzę­
dzie Wojewódzkim w Gdańsku 
zebranie Wojewódzkiego K o ­
mitetu Odbudowy Warszawy

W  zebraniu wzięli udział 
przedstawiciele organizacji 
społecznych, partii i wielu in­
stytucji. Przewodniczył prezes 
Komitetu tow. Duda - Dzie- 
wierz.

Kongres odbudowy stolicy 
odbędzie się w 5 rocznicę odro­
dzenia Polski w dniach 22 i 23 
lipca. Ma on na celu podsumo­
wanie dotychczasowych wyni­
ków pracy i mobilizację naj­
szerszych warstw społeczeń­
stwa do dalszej akcji. Będzie 
zarazem wielką manifestacją 
pokojową — odprawą dla im ­
perialistów i podżegaczy wo­
jennych.

Program Kongresu przewi­
duje w pierwszym dniu udział 
uczestników w defiladzie^ ua 
nowootwartej trasie W- Z., w 
uroczystości odsłonięcia pom­
nika Zygmunta i innych waż­
nych nowoodbudowanych <‘K- 
jektów. oraz w zabawach lu­
dowych.

96 DELEGATÓW  
Z W YBRZEŻA

W  drugim dniu odbędą się 
obrady Kongresu, które zbi­
lansują wyniki dotychczasowej 
akcji, wytyczą projekty na 
rok bieżący, oraz na okres pia 
nu sześcioletniego. W ojewódz­
two gdańskie wyśle na kongres 
96 delegatów, w tym 30 delega­
tów młodzieży; przewiduje się 
również poważny udział ko­
biet-

D eleg a cja  m a p rzed staw ić  
rzeczy w isty  obraz p ra cy  — k o ­
m itetów , d la teg o  też o ilo ś c i 
de legatów  d ecyd ow a ć  będzie 
ak tyw n ość  dan ego  terenu.

Zebrani wybrali pięciooso­
bową komisję, która zajmie 
się przy pomocy 
technicznych — przygotowa­
ni ami do Kongresu.

Następnie _ob. Niesłuchowski 
złożył krótkie sprawozdanie z 
riotychczaso-wej działalności 
Komitetu.

W  1946 r. woj. gdańskie ze­
brało na odbudowę Warszawy 
7.894.000 zł., w 1947 r. 54.885.000 
złotych.

Ponieważ nadwyżka ponad 
limit w 80 proc. przypada na 
odbudowę Gdańska _ w 1947 r- 
Gdańsk uzyskał 4 mil. 172 tys. 
zł. Gdańsk był wówczas na 
trzecim miejscu w Polsce.

W  1948 r- zebrano 76.207.000 
zł., jest to 144,2 proc. normy — 
na jednego mieszkańca przypa 
da 92,70 zł. Gdańsk ogólnie u 
zyskał 4 miejsce. Na odbudo­
wę Gdańska z akcji tej pozosta 
ło 18 mil. zł.

Jeżeli chodzi o rok bieżący 
wyniki akcji są narazie niedo­
stateczne — zebrano do końca 
maja niecałe 30 mil. zł. Ten 
stan rzeczy musi ulec zmianie.

Szerszy rozwój akcji tamo­
wał w pewnej mierze brak Kół 
szkolnych, które w innych wo­
jewództwach przyczyniły się 
znacznie do wysokości uzyska­
nych sum. Obecnie

szkolna organizuje koła odbu- wym Porcie- Wniosek ten prze
dowy Warszawy i zebrała już 
w sumie 8 mil. zł.. 
NADWYŻKI W  WYSOKOŚCI 
18 MILIONÓW ZŁ. NA DOM A 
KULTURY W  GDAŃSKU

Druga część obrad poświęco­
na została zainwestowaniu 18 
mil. zł., które Gdańsk uzyskał 
z nadwyżki zbiórki na odbudo 
wę Warszawy w 1948 r.

Przewodniczący W RN Duda- 
Dziewierz proponuje, aby sumę 
tę zużytkować na budowę Do­
mu Kultury w dzielnicy robot 
nicz,ej, lub staromiejskiej. Prze 
wodniczący MRN tow. Srebr 
nik, stawia wniosek, aby wy­
budować Dom Kultury w No-

szedł z uzupełnieniami wniesie 
nymi przez tow. wojewodę 
Zrałka.

W  Nowym Porcie przedsię­
biorstwa morskie „Portorob” 
wyasygnowały 18 mil. na bu­
dowę Domu Kultury, Komitet 
ze swej strony zasili tę akcję 
kwotą około 8 mil- zł.

Resztę sumy — 10 mil. prze­
znaczona zostanie na rozpoczę­
cie budowy Domu Kultury w 
dzielnicy Staromiejskiej, w 
której powstaje obecnie osie­
dle robotnicze- Znajduje się

Znakomity zespół artystycz 
r.y Armii Marszałka Rokos­
sowskiego niejednokrotnie już 
zbierał w Gdańsku zasłużone 
oklaski, lecz nigdy jeszcze nie j

koszem róż i wiązankami kwie 
cia, wręczonymi przez dziat­
wę robotniczą. ,

Kiedy kierownik zespołu w 
gorących słowach dziękował

miał tak ogromnej liczby słu-1 zebranym i wzniósł okrzyk na 
ehaezy, jak w ubiegły ponie-1 cześć przyjaźni polsko - ra- 
działek w olbrzymiej bali ma- dzieekiej, widownia odpowie-
gazyuu „Krzywik” w Nowym 
Porcie. Na koncert przybyło 
przeszło 8.000 robotników por­
towych z zakładów pracy No­
wego Portu, -Brzeźna i Wrzesz 
cza. Zespół wystąpił z Imga- 
tym programem z kilku 
wstawkami polskimi i morski­
mi. Już po pierwszych _ numej 
racb programu publicznośćłJUUJC OiV2 tr O . |.1

tam odpowiedni na ten cel bu- była rozentuzjazmowana Lu­
dy nek -  siedziba dawnego i tuzjazmi ten trwał dc»końca kon
burmistrza. (Jasta) ' cortu. Artyści obdaizem zosta.i

działa spontanicznymi okrzy­
kami na cześć wodza pracują­
cych całego świata Generalis­
simusa Stalina, i odśpiewa­
niem Międzynarodówki.

Koncert zorganizowany zo­
stał przez komitet „Dni Mo­
rza” przy udziale OKZZ i or­
ganizacji ' partyjnej Nowego 
Portu.

Wykrętne zeznania saboiażystów
Drugi dzień procesu szkodników

TLeatry

z  W i j e B z i u ł u
dotyczyły ustnej umowy o dopia jako pożyczkę między Homana  ̂
cie 20 proc. do każdego rachunku Szmurlę. Przyznaje _ ro__ _

W drugim dniu rozprawy przed 
Sądem Doraźnym w Gdańsku prze 
ciwko 15 sabotażystom i łapówka- 
rzom z Urzędu Wojewódzkiego i 
Spółdzielni Budownictwa Wiejskie­
go, zeznawali główni oskarżeni.

W dalszym ciągu kontynuował 
zeznania b. nacz. Wydziału Melio­
racyjnego Homan. Oskarżony tłu­
maczy branie łapówek ciężką sy­
tuacją finansową w 47 r., a w ro­
ku 1948 „sytuacja była jeszcze 
taka, że nie można było zrezygno­
wać z tej formy samopomocy“ .

Biegły inż. Zaylsch zapytuje 
oskarżonego, dlaczego SBW  ̂ pro­
wadziła roboty przede wszystkim w 
rowach trzeciorzędnych, a nie w 
kanałach głównych i czy nie kie 
rowała się przy tym chęcią wcześ­
niejszego inkasowania rachunków? 

Osk. Homan: „Chyba tak byfo. 
_ . Ale nie wpływało to szkodliwie na 

p o d k o m is ji j całość robót, po prostu SBW było 
tak wygodniej“ .

Jako następny zeznawał osk 
Szmurło, b. kierownik Oddziału w 
■Wydziale Melioracji. Oskarżony 
przyznaje s ię . do faktu pobierania 
łapówek od SBW, natomiast za­
przecza, jakoby nie dopełnił obo­
wiązku sjużbowego nadzoru prac. 
Or. sam, jak twierdzi, miał w y­
łącznie pracę biurową, bez żadnych 
wyjazdów służbowych w teren, 
Oskarżony usiłuje prżćkbriać Sąd, 
Że jego rola ograniczała się jedy­
nie do bywania na konferencjach 
ł załatwianiu poczty.. Przyjmowa­
nie łapówek od SBW, tłumaczy 
okolicznościowymi usługami. Przy­
znaje jednak, że wpłaty od SBW

Szmurło usiłuje podważyć opinię 
biegłych, dotyczącą oferowanych 
pizez SBW cen za prace meliora­
cyjne. Jeśli chodzi o „pomoc“ in­
nych prywatnych firm pracujących 
na Żuławach, to — jego zdaniem, 
„były to pomoce grzecznościowe 
dla pracowników Wydziału“ . Z dal­
szych zeznań oskarżonego wynika, 
że kontaktów z firmami było wie­
le Szmurło przyznaje, że pobrał 
od nich „pewne sumy“ . „Przypo­
minam sobie kwotę 350.000 zf. lecz 
być może było tego o 100.000 zł. 
więcej. Dziś już nie pamiętam 
Poza tym firma Sobolewski wpfa- 
cita 250.000 zt„ a firma „Rola“ 
150.000 zf.“ . Za chwilę sędzia przy 
pominą inne kwoty. Padają nazwy 
fum i sumy: 350.000 zł...,, 60.000
zł...., 350.000 zł....  500.000 zł ... itd.
Pc potwierdzeniu zainkasowania 
tych sum, oskarżony twierdzi, że 
nie wywierano żadnego nacisku w 
kierunku płacenia, a jedynie zazna­
czano, iż jest to „dobrowolna po­
moc d!a pracowników Wydziału“ .

Jako trzeci zeznaje b. inspektor 
Wydziału Grzywna, który przyzna­
je, że po rozmowie z kolegami 
zwróci! się do 4 przedsiębiorstw 
o „pomoc finansową“ . Chciał bo­
wiem wykorzystać znajdujące się 
na Żuławach olbrzymie ilości trzci­
ny, by we własnym przedsiębior­
stwie wyrabiać z niej maty i pły­
ty izolacyjne. Na założenie przed­
siębiorstwa nie miał jednak pienię­
dzy. Wziął wpierw 60.000 zł. od 
osk. Tarasiewicza, które rozdzielił,

TEATR WIELKI — Gdańsk — o go­
dzinie 12 ostatni występ M. Chmur- 
kowska, Wiera Gran, T. Bocheński.
— godz. 20 „Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru” . Zniżki ważne.

TEATR DRAMATYCZNY — Gdynia
— godz. 16-ta ostatni występ M. 
Chmurkowska, Wiera Gran, T. Bo­
cheński. Godz. 20-ta „Pygmalion".

brał łapówki w latach 1947 i 1948, 
które dawały mu przeciętnie 20 —- 
25.000 zł. miesięcznie. Historia 
„współpracy“ z SBW sięga jeszcze 
1947 r„ kiedy to zwrócił się. do 
niego dyrektor osk. Janusz, propo­
nując pieniądze. W zamian za to, 
Janusz żądał podobno tylko pomo­
cy przy organizowaniu przez SBW 
robót na Żuławach.

Zapytany w tej sprawie Janusz, 
potwierdza, że zaproponował Grzyw 
nie 2 proc. od rachunków. (D)

“Kina

Panna Wodna“ wypłynęła na BałtykM
W  poniedziałek o godz. 18-ej 

odbyła się przy udziale przed 
stawicieli władz partii, społe­
czeństwa oraz załóg MZKGG i 
Stoczni Gdańskiej uroczystość 
podniesienia bandery na s/s 
„Panna Wodna” na nabrzeżu 
przed Stoeznią. Okolicznościo­
we przemówienia wygłosili: 
przewodniczący Rady Zakła­
dowej MZKGG tow. Makowiec 

młodzież k i oraz sekretarz partyjnego

Komitetu Stoczni Gdańskiej 
tow. Maister. Po podniesieniu 
bandery s/S „Panna W odna” 
odbył rejs po zatoce. Statek 
powitany został w Nowym 
Porcie przez tysiączne rzesze 
robotników, którzy opuszczali 
właśnie halą magazynu „Krzy 
wik” po koncercie zespołu ar­
tystycznego Armii Marsz. Ro­
kossowskiego.

Wielka frekwencja
na statkach 
Żeglugi Przybrzeżnej

Mimo niepomyślnej pogody jed 
nostki żeglugi Przybrzeżnej prze­
wiozły w ubiegłą niedzielę blisko 
2.000 pasażerów. Oprócz rejsów 
regularnych na linii Gdynia—-Hel 
i Nowy Port— Sopot- -Hel, liczne 
wycieczki zwiedzały statkami że­
glugi port Gdyński oraz odbywa­
ły jednogodzinne przejażdżki po 

atoce.

Gdańsk — Światowid — „Zawieja", 
dozwolony od lat 14. Pierwszy se­
ans o godz. 17-tej.

Wrzeszcz — Capitol — „Wielka nagro­
da“ . Film kolorowy. Dozwolony od 
lat 14. Początek seansów o godz. 16,
18.30, 21. W niedziele i święta o go­
dzinie 13,30, 16, 18,30 i 21.

-U Wrzeszcz — Bajka — „Szewc Mateusz“ 
/T ‘ dozw. od lat 14, pierwszy seans o 

godz. 17-ej.
Oliwa — Polonia — „Czwarty perys­

kop“ — film dozwolony od lat 14. 
Godziny seansów bez zmian.

Sopot — Polonia — „Ulica graniczna“ . 
Początek seansów o godz. 16, 18,30 i 
21. W niedziele i święta o godzinie
13.30, 16, 18,30 i 21. Dozw. od lat 14. 

Sopot — Bałtyk — „Ulica graniczna“ .
Dozw. od lat 14. Początek seansów
0 16,30, 19 i 21,30.

Gdynia — Warszawa — „Ulica granicz­
na“ . Dozwolony od lat 14. Początek 
seansów o godz. 15,30, 18, 20,30. W  
niedziele i święta o 13,30, 15,30, 18
1 21.

Gdynia — Atlantic — „Ulica granicz­
na“ . Dozwolony od lat 14. Początek 
seansów o godz 16, 18,30 i 21. 

Gdynia — Goplana — „Daleka droga". 
Początek seansów o godz. 17, 19 i 
21.

Gdynia — Fala — „Skradziona sława“ . 
Dozwolony od lat 16. Początek sean 
sów o godz. 18,30 i 21. W niedziele 
i święta o godz. 16, 18,30 i 21. 

Gdynia — Promień — „Pewnej nocy“ .

'iRadioOfiany na sztandar
Związku Bojowników z Faszyzmem

Wicewojewoda Podhorski 
wpłacając 1.000 zł. zapoczątko­
wał akcją składania ofiar na 
sztandar Zarządu W ojewódz­
kiego Związku Bojowników z 
faszyzmem i najazdem hitle­
rowskim o Niepodległość i De­
mokracją. Wicewojewoda Pod­
horski wezwał do dalszych 
wpłat dr Suchniewskiego, le­
karza miejskiego z Sopotu i 
ob. Obrębskiego, sekretarza 
zarządu W oj. SL.

Ob. Markowicz wpłacił na 
sztandar również ł.000 zł., wzy 
wając z kolei ob Marynow- 
skiego, dyrektora oddziału
RSW  „Prasa” w Gdańsku oraz 1 ki", 21)40 — Muzyka,' 22.30 — wiad. 
ob. W ojaka — starostą pow ia- . sportowe, 22.50 — wiad. sport.-lok.,

. . .  r o lm A n  ; nil W ato .  ! 23.00 — Ostatnie wiadomości, 23.10 —tow ego W Lęborku 1 ob. l\ate i Muzyka 23.50 — Program na dzień 
ra,, nacz. Biura Personalnego , nastepny, 24,00 — Hymn i koniec
DOKP. audycji.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 20 czerwca 1949 (środa) 

„ŚWIĘTO MORZA“
6.50 — Sygnał czasu, 6.55 — Pro­

gram dnia, 7.00 — Aud. dla wsi, 7.15
— Muzyka, 8.00 — Dziennik poranny,
8.25 — Muzyka, 10.20 — Audycja re­
gionalna, 11.00 — „Wybrzeże śpiewa“, 
11.57 — Sygnał czasu, 12,04 — Pora­
nek symf., 13.15 — „Niedziela na wsi” , 
14.00 — „Dni morza“ pog. naukowa, 
14.10 — Aud. dla dzieci, 14.30 — „Bro­
nowicka nuta“ aud., 15.00 . —
„Świerszcz za kominem“ , 16.00 —
Dziennik popołudniowy, 16.20 — Mu­
zyka, 16.45 — Felieton, 17.00 — Kon­
cert Krakowskiej Orkiestry i Chóru 
p. R., 18.00 — „W  portach nadbałtyc­
kich", 18.20 — Kwadrans lekkiej mu­
zyki, 18.35 — Aud. rozrywkowa, 19.10
— Koncert Chopinowski, 20.00 — „Wi­
chry i żagle", 20.20 — Koncert, 21.00
— Dziennik wieczorny, 21.25 — „Sżpil-

agadnienie Antarktydy stało j 15 grudnia znalazły się w  re- 
sią w  ostatnich latach znowu ] jonie wyspy Południowa G eor­

gia. odkrytej przez Cook‘a w  1775 
r. Tutaj przez naszych żeglarzy

1 aktualne. Liczne państwa — A n­
dy- glia i jej dominia, następnie Nor- 
ana wegia, Chile, Argentyna, Francja 
iry- zaczęły przejawiać rozczenia do 
ilko do tych, czy innych części konty-
y—  nentu antarktycznego. 
lich W  zw iązku  z tym warto przypo-'
■nia mnieć, że pierwszeństwo w odkry- j na mapę półwyspy nazywając je: 

ciu ziem antarktycznych, przyle- : półwysep Pariazma (właściwie

L. S. BERG
Prezyd. Towarzystwa Geograf. ZSRR

Rosyjskie odkrycia w Antarktydzie

B ellin sh au sen

ro- gających bezpośrednio do konty- 
u o- nentu przypada Rosjanom i że w  

pel- konsekwencji bez udziału ZSRR 
mnie jakikolwiek podział Antarktydy 
1 zre nie może mieć mocy prawnej.

odkryta została wyspa Annenko- 
wa, nazwana ku czci porucznika 
Annenkowa, płynącego na szalu­
pie „M irnyj“ . Na wyspie Nowa 
Georgia nasi odkrywcy nanieśli dycja znajdowała się w  bezpo- | Smith, rosyjskie nazwy nadane

.......  • ■ średnim zasięgu kontynentu an- , przez naszych żeglarzy (wysp Bo-
tarktycznego (rejon Ziemi KS. Ra- | rodino, Mały Jarosławiec, 
guhildy).

Stąd skierowała się ku w scho­
dowi i w  marcu przybyła do por­
tu Jackson, (obecnie Sydney —

Pariadyna ku czci szturmana Pa- 
riadina) i półwysep Diemidowa 
(ku czci miczmana Diemidowa), 
zatokę Nowosilskiego (ku czci 
miczmana Nowosilskiego), półw y­
sep Kuprianowa (ku czci m icz­
mana Kuprianowa).

O puściwszy wyspę Południo­
wa Georgia szalupy skierowały 

się ku Południowym Sandwichom, 
których cześć zauważona została 
przez Coock‘a. W tej grupie Bellins 
hausen odkrył na 56° 42‘ szero­
kości połud. i 230 09‘ długości za­
chodniej wulkaniczną wyspę Les- 
kowa, nazwaną ku czci poruczni­
ka Leskowa, wyspę Wysokij, w y­
soką ok. 900 m. i wyspę —■ w ul­
kan Zawadowskiego, nazwaną ku 
czci kapitana porucznika Zawa­
dowskiego.

16 stycznia 1820 r. na 690 21’ sze­
rokości południowej szalupy zna­
lazły się w  pobliżu kontynentu

Tejl,
Smoleńsk, Berezyna, Połosk, Lipsk 
Waterloo) zamienione zostały 
współcześnie angielskimi.

Posuwając się dalej na północ-

kach polarnych przeprowadzili 
sw oje okręty między' górami lo­
dowymi, wśród największych nie 
bezpieczeństw.

Według słów wielkiego autory­
tetu w  zakresie historii poszuki­
wań antarktycznych, znanego an 
gielskiego geografa X. M ille‘a po 
dróż „W ostoka“ i „M irnego“ była 
jedną z najbardziej słynnych eks­
pedycji do Antarktydy i można

Australia). Następnie przedsię- , no-wSchód ekspedycja odkryła
wzięła podróż po Wielkim Oce­
nie, odkryw ając liczne, nieznane 
wyspy.

wyspę nazwaną Trzej Bracia, na­
stępnie Wyspę Kontradmirała 
Rożkowa. W tych okolicach sta-

P ,. . . „Ti„u,;™ rw  i dami pływały wieloryby. W ,koń-
o odkryciach na Wie j  cu odkryte zostały wyspy: admi-
ame „W ostok i „Mir y j _ rała M ordwinowa M ichaiłowa (ku

hrktycznego. Ten t. zw. „rozbiór 
Antarktydy“ rozpoczęty został 
przez Anglię, która aktami z lat 
1908 i 1917 przekazała pod za­
rząd kolonii na wyspach Folk- 
landzkich część Antarktydy, leżą­
cej naprzeciw ostatniego krańca 
Płd. Ameryki.

W latach 1924 i 1938 Francja 
ogłosiła, że nieduży sektor ziem! 
Adeli, w cinający się klinem w

ją postawić w  równym rzędzie z I posiadłości australijskie pozo- 
podróżą Cook‘a. To była najw yż- ; staje pod jej^ panowaniem. Zadnią 
sza pochwała, jaką można było 
usłyszeć z ust geografa angielskie 
go — aczkolwiek nie ulega dla 
nas żadnej wątpliwości, że rosyj­
ska ekspedycja osiągnęła znacz-

wystąpiły Chile, Argentyna i Nor 
wegia.

27 stycznia 1939 r. rząd radzie­
cki zakomunikował Norwegii, że 
nie może uznać jej roszczeń i u -

nie więcej, aniżeli Cook. Redak- ! waża za nieodzowne zarezerwo- 
tor niedawno (w 1945 r.) opubli- j wać sobie punkt widzenia odno-
kowanego przekładu opisu Bel- ; śnie państwowej przynależności 

rała M ordwinowa, M ichajłowa (ku ; linshausena o jego podróży, F. terytoriów, odkrytych przez ro -
refs ^ P o łu d n ^ oT y ^ O cea rf Lodo^ i czci kapitana - komandora M i- j Dibenem. odkrywca anł arktycz- ’ syjskiego żeglarza Bellinshausena. 
• Ü T  M Ä  odpłynięto z syd  j Ï Ï U . Î Â  “ y .u !"  P o t o n . ę  ' *  .1 5 ? ,  » ,

î??.™°^ul .̂n ê n5V kierunku w y . gpy oznaczone są współcześnie na 
J h/i i mapach nazwami angielskimi.

Od Południowo -  Szotlandzkich 
wysp „W schód“ i „M irnyj“ 

wzięły kurs na Rio de Janeiro i

widzieli niezliczone ilości słoni 
morskich i pingwinów.

W przybliżeniu na 170» długości

zwał W .roku 1818 rosyjskie m ini- ] antarktycznego w  rejonie Ziemi Ks 
poi- sterstwo morskie zmobilizowało | Marty, odkrytej później (1930 r.) 

czym dwie ekspedycje dla odkryć —  jed
dzieć ną na południowym  biegunie, dru- 
lem?“ gą na północnym. Ekspedycja do 
ością Antarktydy wysłana została na 
tiśmj dwóch okrętach. Jednym z nich — 
j  j'c Szalupą „W ostok“ dowodził kapi- 

m!M tan F. F. Bellinshausen, kierow- 
¡e J) nik ekspedycji, szalupą jednom o- 
egna '’•orowcem „M irnyj“ —  porucznik 
słani! K ' p -. Łazariew.
nikorł 4 lipca (starego stylu) 1819 r. 

obydwa okręty „W ostok” i „M ir- 
nyj“ wyszły z Kronstadu i 2 wrze

przez okręty norweskie. Wybrzeża 
tej wyspy do tej chwili nikt je ­
szcze nie odwiedził i nie naniósł 
na mapę. Teraz jest rzeczą pewną, 
że opteywane przez Bellinshause- 
na spiętrzone lody ciągnące się 
ze wschodu na zachód, okazały się 
niczym innym jak okolicą antark­
tycznego kontynentu. To był koń­
cowy południowy punkt osiągnię­
ty przez ekspedycję rosyjską.

wschodniej szalupy zawróciły na 24 lipca 1821 r. po 751 dniach 
wschód, opływ ając antarktyczny i pow róciły do Kronsztadu, mając 
kontynent i 9 stycznia (starego j za ggjją 92 tys. przebytych km. 
stylu) 1821 r. ekspedycja odkryła ¿rogi
wyspę Piotra I. Lądowanie na j  0 p i ’ s  t e j  s } y n n e j  p o d r ó ż y  o p u _

w  Cambridge, w uwagach swych 
do tekstu nie kryje słów zachwy­
tu dla ważności poszukiwań Bel­
linshausena i Łazariewa.

USA zakomunikowały Anglii i 
Francji, że one także rezerwują 
sobie punkt widzenia na prawo 
posiadania w  Antarktydzie. Spra-

Jak stąd widać wielkie geogra- wa ■'est 7atem otwarta.

wyspie nie udało się. Fo raz w tó- został przez Bellins-
wesZk T o d d “ę dd°  niej Stm v  rn° r '  S e ™ ,  t. „Dwukrotne poszu- wesk! „O dd dopiero w 1927 r. kiwanła ' na ”oludniowym lodo-

16 stycznia 1821 r. na szeroko- watym Oceanie i podróż dookoła

ficzne znaczenie rosyjskich od­
kryć w  Antarktydzie przez nikogo 
nie jest kwestionowane.

Nasz kraj posiada prawo pier­
wszeństwa w  odkryciu szeregu 

ziem Antarktydy. Rosja nigdy nie 
wyrzekała się swoich praw, a 
Rząd Radziecki nigdy nikomu nie 
dawał zezwolenia na rozporządza

ści 680 43< i zachodniej długości świata w okresie lat 1819, 1820 nle Się terytoriami odkrytymi
730 10’ ekspedycja odkryła górzy- j 1821“ . Opis wydany został w 
stą ziemię, nazwaną Brzegiem 1831 r. w  dwóch tomach z atla- 
Aleksandra I. , sem j ilustracjami.

„W  ciągu tygodnia ekspedycja Podróże „W ostoka“ i „M irnego“

przez rosyjskich żeglarzy.

Zainteresowanie Antarktydą po 
tych faktach nie wygasa. W 
związku z tym warto wspomnieć 
o powołaniu przez USA specjal­
nej służby dla poszukiwań w 
Antarktydzie, a także o ekspedy­
cji Byrda w  latach 1946— 1947, 
liczącej powyżej 1000 uczestni­
ków. Wiele uwagi poświęcają 
Antarktydzie amerykańskie koła 
uczonych.

Społeczeństwo radzieckie i na-

osiągnęła brzegi Wysp Południo- j należą do liczby najznakomit-
wo-Szetlandzkich i naniosła je  na szych odkryć w  historii geografii. _ . .
mapę. Ponieważ na krótko przed Zawdzięczając swej ogromnej w ie gia, Chile i Argentyna zaczęły Geograficzne, którego członkami

W wieku X X  po pierwszej w o j-  uka radziecka nie mogą zapom- 
nie światowej roszczenia do Ant- i nieć o prawach i interesach swej 
arktydy — jedynego jeszcze nie- | ojczyzny w  Antarktydzie. Tym 
podzielonego kontynentu znacznie t zagadnieniem — oczywiście musi 
wzrosły. Anglia, Francja, N orw e- interesować się i Towarzystwo

5 lutego 1920 r. w  przybliżeniu Bellingshausenem w  lutym ’ 1819 dzy w  zakresie spraw morskich jednostronnymi aktami przeja- , byli w ielcy  odkryw cy Antarktydy
. ______________ ... na 69» szerokości’ południowej i i r. wyspy te odwiedził i pobieżnie kierownicy ekspedycji w  niepra- ¡w iać roszczenia do tych, czy in- Bellinshausen i Łazariew.

'łcz> śnią przybyły do Rio de Janeiro.' 15» długości wschodniej, ekspe- ' opisał kapitan statku angielskiego wdopodobnie trudnych warun- nych obszarów kontynentu an t- 1 Tłnm-
.mczf

Tłum. B. W. 8.
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Kto zdobędzie puchar Prezydenta Sopotu?
Dziś o godzinie 14~łej

wielki czwórmecz piłkarski
Dzisiaj w  Sopocie o godz. 14 

rozpoczyna się na stadionie m iej­
skim przy ulicy Wybickiego w iel­
ki czwórmecz piłkarski o puchar 
prezydenta miasta. W imprezie 
tej wezmą udział następujące 
drużyny: „O gniw o“ — Gdańsk, 
„Zw iązkow iec“, ZZK  ,Kolejarz“ i

ł f Raid Pokoju“
największą imprezą automobilową

* w Europie
ZAKOPANE. ,VV „Kaidzie Po­

koju“ którego trasa prowadzić bę­
dzie przez pograniczne terytoria 
Czechosłowacji, Polski, Rumunii i 
Węgier, weźmie udział 335 ma­
szyn czechosłowackich, w tym 170 
motocykli. Węgrzy wystawią dwa 
zespoły zawodnicze, Rumuni zaś 
zgłosili 4-ch zawodników.

Barwy Polskie reprezentować 
będą motocykliści: Bnin St., Dą­
browski i Żymirski. Pojadą oni 
na maszynach „Triutnph“ w kla­
sie ponad 350 ccm.

„Ogniwo“ — Sopot. Z zestawie­
nia tego widać, że turniej zapowia 
da się atrakcyjnie i będzie się 
cieszył zainteresowaniem publicz­
ności.

Kapitan drużyny sopockiego 
„Ogniwa“ , którego zastajemy w 
trakcie intensywnego treningu na 
boisku, dzieli się z nami kilkoma 
uwagami:

— Błyskawiczny czwórmecz 
w Sopocie ma już swoją trady­
cję. Pozwolę sobie opowiedzieć 
jego historię. A więc w 1946 r. 
po raz pierwszy walczyły o pu­
char prezydenta miasta Sopotu 
cztery najsilniejsze drużyny o- 
kręgu gdańskiego. Pewny fawo­
ryt turnieju ,,Gedania", zdobyła 
palmę pierwszeństwa i puchar,

zwyciężając kolejno wszystkich 
przeciwników. W 1947 roku ta 
sama drużyna powtórzyła swój 
sukces. Ale już w 1948 roku przy 
bardzo silnej obsadzie, turniej 
zakończył się wielką sensacją. 
„Gedania", której teoretycznie 
nikt nie mógł poważnie zagro­
zić, przegrała finałowy mecz z 
sopockim „Ogniwem“ w stosun­
ku 1:2. Przy owacjach publicz­
ności najmłodsza drużyna w 
czwórmeczu pokonała przy du­
żej przewadze rutynowany ze­
spół dwukrotnego zdobywcy 
pucharu.
— Czy „Ogniwo“ ma szanse na 

powtórzenie zeszłorocznego suk­
cesu? — pytamy kapitaną druży­
ny sopockiej.

—- W każdym razie nie stoimy 
na straconej pozycji. /  w tym  
roku najgroźniejszym dla nas 
przeciwnikiem będzie ZZK  „Ko­
lejarz". Wszystko przemawia za 
tym, że zespól ten bez trudu 
wejdzie do finału rozgrywek. 
Nie należy jednak zapominać, 
ii jest to błyskawiczny czwor- 
mecz, u> którym nawet najsłab­
sza drużyna może sprawić wiel­
ką niespodziankę. Walczymy 
nie bez szans na zwycięstwo.
Nie chcemy bawić się w  horo­

skopy. Na stadionie miejskim w 
Sopocie udzielona zostanie odpo­
wiedź na pytanie postawione 
przez nas w tytule: „K to zdobę­
dzie puchar Prezydenta Sopotu“ .

JUR.

Czy Lecłiia irygraiu niedzielę?
W  niedzielę 3 bm- odbędzie 

się na stadionie we Wrzesz­
czu mecz Ligowy Lechia — 
Polonia Bftom. Dotychcza­
sowe porażki Lechii nie uspo

sabia.ją zbyt optymistycznie. 
Jedynym jaśniejszym momen 
tern dla możliwości piłki noż­
nej było spotkanie reprozen-

"ŻEGLARZ - REWOLUCJONISTA
Życie brała Ludwika Mierosławskiego

Lekkoatleci CSR
zujyciężają Austrię

PRAGA. W rozegranym w 
Bratisławie międzypaństwo­
wym meczu lekkoatletycznym 
Czechosłowacja zwyciężyła Au­
strię 90:72. Z powodu złej po­
gody uzyskano słabe wyniki.

P I  a  h o r i f z o n c i a

Zaśmiecone ulice-puste kosze
Na ulicach i placach miast W y 

brzeza, w parkach i na plażach 
poustawiane są kosze do śmieci.

Gdyby ktokolwiek zadał sobie 
trud zaglądnięcia do nich, prze­
konałby się, że przeważnie — są 
puste. Za to parę metrów dalej 
leżą niedopałki papierosów, tłu­
ste papiery, potłuczone szkło itp. 
Co robić, nasuwa się pytanie, 
aby nauczyć niekulturalnych o- 
bywateli wrzucania śmieci do 
kosza?

Są dwie drogi — jedna to man 
daty karne, które powinna sze­
roko i bez żadnych skrupułów 
stosować Milicja Obywatelska. 
Druga — to* propaganda porząd­
ku. Slogany możliwie dowcipne 
i wesołe, ozdobione rysunkami, 
■wpadające w oko — powinny 
znajdować się w tramwajach, na 
drzewach — no i... na tych nie­
szczęśliwych koszach do śmieci.

(Jasta).

W śród wielu Polaków, którzy życie 
swoje poświęcili marynarskiemu za 

wodowi, zasłynął Adam Mierosławski 
jako odkrywca dwuch całkowicie za­
pomnianych wysp na Oceanie Indyj­
skim, St. Paul i Nowy Amsterdam. 
Zresztą nie tylko dlatego. Znakomity 
ten żeglarz wsławił się również jako 
żołnierz rewolucji, walcząc w pamięt­
nym okresie „ Wiosny Ludów“ , w 
dwuch ówczesnych powstaniach, na 
Sycylii i w Badenii.

Żeglarz-rewolucjonista. Już przez 
wspólne skojarzenie wielkich idei z ży 
ciem tego marynarza, niezwykle cie­
kawym i pełnym przygód, należy się 
Adamowi Mierosławskiemu stanowczo 
więcej uwagi, niż poświęcono mu to 
dotychczas w historiografii, a już naj­
mniej w literaturze.

M iał Adam Mierosławski lat zaled­
wie szesnaście, gdy już jako żoł­

nierz został odznaczony za waleczność 
srebrnym krzyżem zasługi. Było to w 
naszym Powstaniu Listopadowym. 
Szybko awansował on wtedy na polach 
bitew. Jako podoficer artylerii, wal­
czył do ostatniej cnwili powstania. 
Ranny podczas obrony Warszawy na 
szańcach Woli, został tam wraz z 
garstką niedobitków wzięty do nie­
woli. Lecz rychło potem udało mu się 
zbiec. Z Polski, powiódł go wówczas 
tułaczy szlak na emigrację. Drogą 
przez Prusy, dostał się do Francji, 
gdzie zatrzymał się w gwarnym por­
cie handlowym, w Nantes. Tu ulega 
Mierosławski urokowi morza i po kil­
ku miesiącach decyduje się na krok 
stanowczy. Postanawia zostać maryna­
rzem.

Patrząc na tego chudeusza, niskie­
go wzrostu, wymizerowanego, kuśty­
kającego przy tym na skutek rany w 
nogę, otrzymanej niedawno temu na 
szańcach Woli, nikt wtedy z pewno­
ścią nie mógł przypuszczać, że już za 
lat osiem wyrośnie z niego tęgi ka­
pitan, o żelaznych mięśniach i wielkim 
doświadczeniu.

C o znaczy silna wola! Zaczął swą 
karierę od zwykłego chłopca okrę­

towego. Dostawszy się w 1832 r. na 
i statek handlowy, odbył na nim po- 

dróż z Nantes w okół Afryki do znaj­
dującej się po wschodniej stronie Ma- 

I dagaskaru, wyspy Reunion. Wówczas,

miała ona nazwę: Bourbon. Rejs mi­
nął szczęśliwie, lecz już w drugiej 
podróży, gdy statek powracał z ła­
dunkiem pieprzu z Sumatry do Nan­
tes, dane było młodemu chłopcu prze- ; 
żyć znacznie gorsze niebezpieczeństwo, • 
niż w odmętach cyklonu. Na statku — < 
wybuchła żółta febra. Trzecia część j 
załogi straciła wówczas życie. Lecz : 
wątły chudeusz, chociaż tą straszną J  
chorobą osłabiony, wywikłał się jed- ; 
nak z objęć śmierci. Nie poszedł za | 
burtę.

Służba we francuskiej marynarce 
wojennej na okręcie „Algeciras“ i — 
w randze już porucznika — na statku 
handlowym ,.Courier de Bourbon“ , za­
hartowała go fizycznie i zaprawiła w 
żegludze w ciągu następnych lat. W 
1835 r. odbył on podróż do portów 
Ameryki Środkowej, później zaś kil­
ka rejsów handlowych z Nantes do 
P'ondichery i Kalkuty.

N iebawem, kieruje Mierosławski 
samodzielnie jednym ze statków 

handlowych, kursujących między por­
tem St. Denis na wyspie Reunion, a 
portami Afryki Wschodniej i Zachod­
nich Indii. Stało się to nawet przed 
uzyskaniem dyplomu kapitana żeglu­
gi wielkiej, jaki otrzymał on Oficjal­
nie na podstawie egzaminu, złożonego 
z najlepszym wynikiem przed komisją 
w Nantes w 1840 roku. Wtedy też przy 
rzeka on swemu bratu, Ludwikowi, 
znanemu w późniejszych latach przy­
wódcy ruchu rewolucyjnego, że „gdy 
tylko wybije godzina Czynu, stanie u 
jego boku, aby walczyć o zwycięstwo 
demokracji“ .

Tymczasem, wraca do portu St. De­
nis, skąd z niezwykłym powodzeniem, 
jako kapitan statku, dokonuje szeregu 
wypraw handlowych, odwiedzając 
brzegi Afryki, Indochin i północnej 
Australii. W śmiałych tych wypra­
wach, przyszło mu nieraz walczyć z 
korsarzami i przeżyć wiele przygód 
wśród szkwałów i sztormów. W końcu 
w Kapstadzie, zakupił statek „I,e 
Cygne de Granville“ i odtąd, jako nie­
zależny żeglarz, postanawia zająć się 
połowem wielorybów, fok i pereł.

Lecz stało się inaczej W rejsach 
przez Ocean Indyjski, niespodziewa­
nie natrafia Mierosławski w 1843 r. na 
dwie bezludne wyspy, St. Paul i i\. 
Amsterdam, leżące w połowie drogi

między Afryką i Australią. Kiedyś, w godzin najgwałtowniejszej kanonady
1552 r. zostały one odkryte przez Frań 
Ciszka Albę, nie osiedlone jednak, 
stały się z czasem bezpańskie, niczyje. 
Pominięto je nawet na mapach. 
Mierosławski stał się ich właścicielem. 
Nie mogąc w okresie niewoli Polski, 
znajdującej się wówczas pod jarzmem

wytrzymawszy, zwrócone zostały wła­
ścicielom prawie niuszkodzone. Kiedy 
zaś korpus wojsk pruskich gen Hirsch- 
felda dotarł w pościgu za powstańcami 
do mostu nad Renem, Adam Miero­
sławski, tylko co na czas ostrzeżony, 
z pięcioma pionierami wskakuje do

facji Wybrzeża z drużyna 
Warszawy. Przypomnieliśmy 
przebieg- zawodów przy po­
mocy krótkiego filmu. Może 
w niedzielo wypadki powtó­
rzą sio- Oby!

Atak za atakiem sunie na 
bramko gości. Skromny nie­
ma ani chwili wytchnienia. 
Na zdjęciu wypiąstkowuje 
niebezpieczny strzał Kokota 
Ii-go.

Lewo - skrzydłowy druży­
ny gdańskiej Kupcewicz był 
najpracowitszym zawodni­
kiem na boisku. Na zdjęciu, 
(z prawej) widzimy go, jak 
walczy zawzięcie o górną pił­
ko ze Skromnym. Tym ra­
zem z pojedynku zwycięsko 
wychodzi bramkarz Warsza­
wy, ale już za dwie minuty 
tzn. w 33 minucie Kupce­
wicz zmusi go do kapitulacji. 
Bodzie 2:0 dla Gdańska. W  
ostatniej minucie przed przer 
wą Swicarz strzeli pierw­
szy punkt dla swoich barw.

W  pięćdziesiątej minucie 
meczu Gronowski i Duraj 
uzyskują dalsze bramki

trzech zaborców, wywiesić flagi bia- \ łodzi, podpływa mimo gradu kul az 
ło-czerwonej, zatknął na obu wyspach , po pokład mostu i pod nogami zdu- 
flagę francuską. Tym niemniej, o je- ' — * 
go patriotyzmie świadczy list, napisa­
ny wówczas do gubernatora wyspy 
Reunion, w którym — wobec ówczes­
nych protestów angielskich — oświad­
czył stanowczo, że „raz zatkniętej fla­
gi nie zwinie, a jeżeli ktobądź użyje

mionego nieprzyjaciela zrywa całą 
przeprawę“ .

Niestety i to powstanie zostało 
zgniecone przez przemoc pruską. Nie 
udało się już potem dzielnemu żegla- 
rzowi-rewolucjoniście przedostać się 
na Węgry. I tam bowiem bohaterskie

przeciwko niemu siły, wtedy wywiesi ( walki Kossutha i gen. Bema skończy- 
poiską flagę i pod nią się zagrzebie. | ły się kięską.
Q  bie wyspy, szczególnie St. Paul, 1

zostały wkrótce potem zamieszka­
łe prżez kolonistów francuskich. W 
tym czasie, poślubił Mierosławski Ro­
zalię cayeux, przybyłą z kolonistami 
z St. Dénis. Lecz niedługo potem za­
chodzi nowa, decydująca zmiana w 
jego życiu. Z gazet dowiaduje się Mie 
rosławski, że godzina Czynu wybiła:
— Europa stanęła w ogniu Rewolucji.
Jest rok 1848. Wszystkie narody wal- j archipelag malajski. Wkrótce, na ska-

P ożegnał się wtedy Adam Miero­
sławski z bratem i wrócił na daw­

ny swój szlak żeglarski — na Ocean 
Indyjski. Przez dwa lata próbuje za­
głuszyć swą rozpacz w dalekich, awan 
turniczych rejsach. Daremnie. Nie 
przyniosły mu już szczęścia podróże 
do Golkondy, ani do Australii, czy na

czą o wolność, usiłując zrzucić jarz­
mo ciemiężycieli i krusząc zaskoru­
piały ustrój starego, feudalnego świa­
ta..

Adam Mierosławski nte namyśla się 
długo. Z tą samą stanowczością, któ- 

I ra go zawsze w życiu cechowała, śpie­
szy corychlej do Paryża, sprzedawszy 
uprzednio połowę wyspy St. Paul, aby 
uzyskanym stąd funduszem zasilić ak­
cję rewolucyjną, najprzód na Sycylii, 
a po tym, z kolei, w Badenii. W wal­
kach italskich, organizuje siły mor­
skie. Przygotowuje wyprawę ochotni- 

■ ~ ■ celem

łach, stracił własny statek, ratując na­
potkanych w sztormie rozbitków. Na
drugim żaglowcu, który wkrótce po­
tem zakupił — czekała go śmierć.

Był to niewielki szkuner, o nazwie 
,,Le Pilot“ , obsługiwany zaledwie 
przez czterech marynarzy. Mierosław­
ski wyruszył na nim do brzegów za­
chodniej Australii. Niewiele wiadomo 
po za datą 6 maja 1851 r., kiedy w po­
wrotnej drodze, w nieznanych bliżej 
okolicznościach, umarł, albo — zginął.ków z Marsylii do Dalmacji, c-eicu* . . . , . ,

wzmocnienia powstania na Węgrzech, i Utrzymuje się wersja, ze został wtedy
W końcu ratuje brata swojego, ranne- 
ga w bitwie pod Catamą i podąża z 
nim razem do Badenii — na nowy 
plac boju.
W  Badenii, powierzono mu fortyfi­

kację miast i ważne zadania w 
sztabie powstańców. ,.Osobliwie za­
dziwiał wtedy wszystkich“ — czyta­
my o Adamie Mierosławskim w tej 
kampanii — „wielkimi przedpiersia- 
mi z wozów, wypchanych pierzem, 
bawełną, wełną i jedwabiem, którymi 
jednej , nocy całe wybrzeże mannheim- 
skie Neckaru obwarował, a które 48

zamordowany przez kogoś z załogi. Po 
dobno obrabowano go wówczas z pie­
niędzy, które wiózł po sprzedaniu ła­
dunku towarów w Australii.

To pewne jednak, że pamięć po 
tym świetnym polskim żeglarzu zbyt 
wielką przedstawia cenę, aby mogła 
kiedykolwiek zginąć. Pozostała po nim 
dobra sława marynarza-rewolucjoni- 
sty w historii naszych morskich tra­
dycji.

Janusz Stępowski

S M
ków. Dąbrowski nta (h 
boty. Na zdjęciu widzi 
w efektownej paradzie 
wej strony interwencji 
karza przygląda sie S 
a. w głębi prawy o 
Kusz.

J I l i i  C .r e t ib u r g

B U  M S Z A

tłum. St. Strumph -  Wojtkiewicz (226)
Pachnie zgniłymi liśćmi, dymi ognisko. Miki śpiewa: 

To, bracia, trudna rada,
Gdy idzie się pod mur,
Umierać ci wypada 
Nim nie zapieje kur...
Lecz śmierć nas nie przeraża,
Nie czas żałować róż,
Bo gwiżdże nasz towarzysz,
Że czas do boju już...

Dziewczyna serdecznie patrzy na niego.
Tego oto Rosjanina nazywają Niedźwiedziem. Jest 

stamtąd... Nie, Sergiusz nie przytuli mnie do serca, zre­
sztą to niepotrzebne — już poza mną... W oczach łzy — 
to nic — łzy z tego dymu. Jak zabawnie płoną szyszki 
sosnowe!... A więc — będę żyła?... I znowu opanowało 
ją życie — miłe, niespokojne i tak niepojęte, jak płomień
ogniska.

15.
Lejean siedział w obszernym gabinecie adwokata Gar- 

cy i oczekiwał na człowieka, którego nazywają Chatelet. 
To zabawne — przedstawiciele BOA zakochali się nagie 
w metro, każdy ich delegat nosi nazwę jakiejś stacji pa­
ryskiej kolei podziemnej. Ale dlaczego ten Chatelet 
spóźnia się? Nocleg ma na innym końcu miasta, z metro 
lepiej nie korzystać, bo obławy...

Ściany gabinetu były obwieszone fotografiami pana 
domu, ubranego w czarną togę — podnosił obie ręce w 
górę, groził pięścią, płakał wielkimi wyraźnie widoczny­

mi łzami, uśmiechał się, pełen zadowolenia z siebie. W 
czterdziestym pierwszym Garcy mawiał, że „Petain to 
Joanna d‘Arc“ , ale teraz wiatr powiał z innej strony, więc 
pozawierał znajomości z SA; gdy już Niemcy zostaną wy­
pędzeni, to okaże się, że nie wypędził ich nikt inny, jak 
właśnie Garcy. Lejean ziewnął. W pewnym wieku kome­
dia ludzka zaczyna się przejadać... A Chatalet wciąż nie 
przychodzi...

Wreszcie przyszedł. Był to mężczyzna szczupły i wy­
soki, o wojskowej postawie i mądrych, przenikliwych 
oczach. Lejean zrozumiał od razu, że nie ma do czynie­
nia z pionkiem.

Chatalet zaczął mówić o bombardowaniu miast francu­
skich: radio niemieckie usiłuje podburzyć ludność prze­
ciwko sprzymierzonym.

— Naszym zadaniem jest wyjaśnić Francuzom, że cier­
pienia te przybliżają godzinę oswobodzenia.

— Niewątpliwie — odrzekł Lejean. — Ale tutaj po­
wstaje problem broni. Nie zamierzam potępiać lotników. 
Mówńę o tym z naszego punktu widzenia. To zrozumiałe, 
że należy zniszczyć most kolejowy. Bombardowali siedem 
razy. Miasteczko niemal całkowicie zrujnowane, a most 
cały... W ciągu ostatniego półrocza wysadzaliśmy dwa­
dzieścia osiem mostów. Mogliśmy uczynić daleko więcej, 
ale wszystko to streszcza się w jednym — brak jest 
broni...

— Zrzuty są sprawą skomplikowaną, ale mam nadzie­
ję, że obecnie pójdzie lepiej...

— Dobrze, porzućmy kwestię zrzutów. Dlaczego nie 
dają nam tej broni, która jest tutaj? Po co tworzyć ko­
lekcję?

—• Na dzień wylądowania.
— Które będzie wykonane...?
— Wówczas, kiedy będzie. Ale o tym decydujemy nie 

my...
— W czerwcu czterdziestego drugiego dano mi znać, 

że nie ma po co napadać na Niemców, bo za kilka tygodni

dla Gdańska. Warszawiacy 
wzmacniają tempo. Przepro­
wadzają kilka groźnych ata-

odbędzie się lądowanie. W tym roku latem, po zabiciu 
Schaumburga, kolega pański oświadczył: „Po co rozdrab­
niać siły? W sierpniu oni wylądują“ ... Teraz jest listo­
pad... Mówi się, że w zimie przeszkadzają mgły, na wiosnę 
i w jesieni — burze na La Manche‘u, a latem jest zbyt 
widno. Mam nadzieję na jedno — gdy Rosjanie podejdą 
do niemieckiej granicy, to ci panowie przestaną studio­
wać barometry...

Chatalet uśmiechnął się.
— Rosjanie walczą dobrze, to nie podlega dyskusji. Je­

stem żołnierzem, panie Łukaszu, więc umiem ocenić stra­
tegię Czerwonej Armii. Ale my się musimy liczyć nie 
z temperamentem Rosjan, lecz z planami Ameryki i An­
glii. Podobno w Londynie są wielkie różnice zdań, na 
przykład generał Arnold uważa, że możnaby poprzestać 
na bombardowaniu niemieckich miast. Poza tym są tam 
również zwolennicy wariantu południowego. Wiele sił 
pochłaniają Włochy.

— A więc — siedzieć nad brzegiem morza i czekać na 
pogodę?

— Nikt nie proponuje czekania...
— A jak pan rozumie pojęcie „attentyzmu“ ?
— To termin ukuty przez pańskich przyjaciół.
— Możliwe, że określenie jest nasze, ale tyczy się wa­

szej postawy... Chcę tu stwierdzić, że BOA skazuje nasze 
siły. wewnętrzne na bezczynność.

— BOA zrzuca broń w miarę możliwości.
— I tę broń zakopuje si .̂..
—1 Chowa się ją przed Niemcami. Nie rozumiem, co 

pana tak oburza, panie Łukaszu?...
Lejean wstał, przeszedł przez długi gabinet i patrząc 

wprost w oczy Chatalet rzekł:
— Możliwe, że tak się będzie rozmawiało po zwycię­

s k ie  — w parlamencie lub na konferencji pokojowej, ale 
teraz jest to rażące... Każdy z nas obu może się dziś wie­
czorem znaleźć w gestapo... Po co tu obłuda?

(C. d. n.).
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